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O flo a z e n  r. piyyjtuiją me za opłit* 6 
centów od miq)eca objętości jedŁejo wierBMi 
drobnjw drukieta.

Burty raklamaeyjne tuoopiaoBętowai e ni ule­
gaj* frankowania.

MafiUikrypta drobne aie zwracaj * aię ieoi 
bywaj* niszczone.

L w ów  d. 18- września.
(Sprajvy szkolne, wojskowe i cłowe. —  Z W ę­

gier i Kroacji. — Półurzędnwa zapowiedź zajęcia 
Hercegowiny i Bośnii, przez Auetrję.- —  Zabronie­
nie wojskom tureckim przechodu przez terrytorja 
austriackie. — Sprawa wschodnia; zajście z Czar­
nogór*; zwycięstwa powstańców wytwarzają więk­
szość wojowniczą w skupczynie serbskiej. —  Ozię­
bienie atosijflliów międąy Moskwą a Ameryką, isto­
tny tego powód. — W iece ludowe w sprawie za­
rządu majątkiem kościeluym w Poznańskiem. —  
Popłoch między żydami nadgranicznymi w Kon­
gresówce.)

Półurzędowo donoszą, że reskryptem cesa­
rz* z d. 8. sierpnia b. r. systemizowane zosta­
ły  Qa wszechnicy czerniowieckiej katedry języ 
ka ruskiego i rumuńskiego, i e  jednak Da razie 
będą tylko prowizorycznie obsadzone. Suplcn- 
tem języka ruskiego ma być dr. Hankiewicz, 
profesor gimnazjalny w Czerniowcach, przezna­
czony na sekretarza wszechnicy; suplentem ję ­
zyka rumuńskiego zaś p. Sbiera, bibliotekarz 
bibjipieki krajowej, przeznaczony na kustosza 
biblioteki ąniwerjjyteckiej. Rzecz zastanawia­
jąc*. te dotyczący tych dwóch katedr reskrypt 
cesarski ma pochodzić jeszcze z d. 8. z. m. a 
dotąd o nim pisma pólurzędowe nie wspomina­
ły. Nowa Pretst podaje jeszcze kilka innych 
doniesień, dotyczących wydziału filozoficznego 
tej Wszefehnlćy: ale nie napotykamy ich w pi­
smach półhtzęaowych, które by przecie o nich 
wiśasęiałjl gdyby były prawdziwemi, i pewnie 
jut byśmy mieli obwieszczenia urzędowe, gdy­
by rząd zamyślał wkrótce wprowadzić w życie 
oddział matematyczno-przyrodniczy pa wydziale 
filozoficznym a przybajmniej Otworzyć katedrę 
matematyki i  fizyki teoretycznej.

Ciekaw-, pod względem s z k o l n y m  wy­
padek wydarzył się w Pradze. Centralistyczną 
krajowa Rada szkolna widżiąła się zniewoloną 
uchwalić1 założęnie wyższej szkoły realnej na 
koszt państwowy na Starem mieście w Pradze; 
Rada miejska wynąjęła już lokale potrzebne; 
gdy jednak przyszło do otwar- ią szkoły, oka­
załe się, że z Wiednia nie pozwolono.

©ehtoalońa przez sejm kraiński ustaWą P 
k ijo w y m  języku wykładowynj na Wyższe! ążko-’ 
la realnej w inblA m e, nie otrzymała sankcji.

Zamierzano jóŚBÓzij. W tym rókuJ wńieśę' żś 
strony rządowej w  Hadiie państwa i W sejmie 
węgi«*kiin projekt u s t  a W y k w » t e r u k « -  
w fliji »ld  okazało się to niemożebnem, gdyż je- 
szeze rokuwania między ministerstwami wojny 
i obrany krajowej o b i  połów moMkdhU fito są 
skatowane.

K o n f e r e n c j a  a u s t r o - w ę g i e r s k a  
do sprawy cłowej odbywa tem spokojniej po­
siedzenia swoje, gdy rząd węgierski stanowczo 
zakazał swoinl delegatem zapiszozać się w o 
brady nad rewizją traktatu włoskiego.

W ę g i e r s k i  minister komunikacyj pono 
wnym okólnikiem przypomniał zarządom kole­
jowym, że d. 31. grudnia b. r. upływa ostate­
czny termin, do którego wszyscy urzędnicy i 
słudzy kolejowi muszą się nauczyć języka ma- 
diarskiego.

Na Siedmiogrodzie rząd węgierski wszel- 
kiemi siłami przeprowadza madiaryzowanie, 
mianowicie ero do Niemców, którzy tam mają 
historyczną i uznaną dotąd organizację polity­
czną i narodową. Organizacja ta znacznie się 
zachwiała, odkąd Rumuni coraz bardziej się 
mnożą w takzwanym dystrykcie saskim; obe­
cnie w minłsterjum spraw wewnętrznych ukła­
dają projekt nowej organizacji politycznej całe­
go Bkdmiogroda, a mimo ścisłej tajemnicy, W 
jakiej frząd trgyma odnośne obfady, donosi Pe-

sti Naplo, że dystrykt saski ma być zwinięty i 
między dystrykty madiarskie i rumuńskie roz­
dzielony.

S e j m  k r o a c k i  ina być nie w m. b., 
ale dopiero w październiku, i. to tylko dla za­
łatwienia budżetu i sprawy notarjalnej zwo­
łanym.

Ogromną senzację sprawi niezawodnie ar­
tykuł kierujący miuisterjalnej Starej Presay z 
czwartku, zapowiadający niemal wyraźuemi sło­
wy z a j ę c i e H e r c e g o w i n y  i Bośnii przez 
w o j s k a  a u s t r j a c k i e .  Treść tego arty­
kułu jest następująca:

,0d  początku sierpnia prawie 100.000 mie­
szkańców chrześciańskich opuściło Hercegowi­
nę i Busnię, — ,z tych. 30.000 przyszło do Czar­
nogóry, a 70.000 do Austrjl, gdy jednak Czar­
nogóra jest ubogą, więc Anstrja wszystkich 
wychodźców karmić musi. Austrja ze względów 
ludzkości przyjęła ten obowiązek i spełniać go 
będzie do czasu, gdy się uda upacyflkowanie o- 
kolio powstańczych i wychodźcy otrzymają p o- 
r ę k ę b e z p i e c z n e g o  p o w r o t u  do do­
mu. W tych cyfrach i w tych nagich faktach 
odbija się właściwe położenie rzeczy na wido­
wni powstania, jako i główne zadanie dyploma­
cji przy rokowaniach jej z Po*tą. Austrja mu­
siała przyjąć wychodźców, gdyż w całym świę­
cie cywilizowanym byłby powstał krzyk obu­
rzenia, jeżeliby wbrew najpierwszym przykaza­
niom ludzkości była zagradzała drogę bezbronnym, 
z domu i ziemi rodzinnej przez rozwścieczonych 
muzułmanów wypędzonym. Austrja musiała pod 
jąć. się utrzymania także tych wychodźców, któ 
rzy do Czarnogóry zbiegli, inaczej bowiem u 
boga Czarnogóra, nie mogąc ich sama utrzymać, 
musiałaby zbrojną ręką zdobywać i zabezpie­
czyć im powrót do domu.

*Cóż dalej ? Nazawsze tych wyehodźców u- 
trzymywać swoim kosztem Anstija : nłe zdoła ; 
miejsca na kolonie dla nich nW posiada ; byliby 
to zresztą koloniści nie bardzo praćówłci i zgo- 
dliwi. Oni muszą powrócić do domu, i óhćą po 
wrócić, byleby kraj był upacyfikoWiny i otrzy­
mali rękojmię, że za powrotem nie będą wydani 
na łaskę i niełaskę swych mściwych a dzikich 
1 srogich sąsiadów i panów muzułmańskich, 
bezbronni i bez opieki. Mostarska konferenćja 
dyplomatyczna nie -wiele będzie miała do' nara­
dzania się nad życzenfamł i żałohami powslfth- 
ców> w polu stojących, bo Ci dotąd -nłe’ przyj­
mują ^dobrych nafug11 m oearst#, W e kómisa- 
rze zajmą się sprawą wychodźców,1 i wócBug' 
i - t f j  c z a j  u dotychczasowego będą ' w Stam-' 
bule żądać rękojmi bezpiecznego dla nich po­
wrotu iśtambuł natyohmiast wszystko przyrzo- 
tke, a w protokole konferencyjnym przecudnie 
się wydadzą te przyrzeczenia. F a k t y c z n i e  
jednak aaimo najszczerszej chęci swojej, siiłtan 
i ministrowie nie są w stanie poręczyć w Bosńii 
i Hercegowinie bezpieczeństwa dhrześcihu, któ- 
izy ściągnęli na siebie gniew a elioćby tylko 
podejrzenie swych Sąsiadów muzułmańskich. 
Zahartowani, zaprawieni do boju mahometanie 
których liczba trzecią część ogółu ludności 
wynosi, zbyt dobrze wiedzą, że w obecnej walce 
rozchodzi się dla nich o „być albo nie być“ , że 
gdyby byli zwyciężeni, musieliby pójść z tor­
bami z dziedzictwa swych ojców, z całą zatem 
dzikością i namiętnością używają tradycyjnych 
tam pław Wendetty. Jak długo wielki wezyr 
nie będzie w stanie, każdemu zdolnemu do broni 
muzułmanowi tamtejszemu przydać asystencję 
dwóch żandarmów, którzy by go na każdym 
kroku pilnowali, tak długo wszelkie dawane 
wychodźcom obietnice Porty będą daremnemf. 
Gdyby Austrja na mocy takich obietnic miała 
wychodźców odsyłać, to wolała była od razu 
zamknąć im granicę i odmówić przytułku —  bo 
skutek byłby ten sam. Dyplomacja muśi oglą­

dać się z* i n n y m  środkiem. Te właśnie mo 
carstwa, które ofiarowały Porcie swoje „dobre 
usługi" co do uśmierzenia kraju, i już jej w 
Belgradzie i Cetyni dobre usługi wyświadczyły, 
m u s z ą  teraz się postarać o wynalezienie tra­
fnej drogi co do wychodźców, tudzież o uiezbę- 
due m a t e r j a l n e  r ę k o j m i e  bezpieczeń­
stwa dla nich na tak długo, dopóki jeszcze wrą 
namiętności."

Presse nie wymienia tej trafnej drogi, ale 
jest ona tak jasno wskazaną, że trudno o po­
myłkę. Oto Austrja musi zająć okolice pow­
stańcze; bo tylko pod opieką obcych bagnetów 
mogą wychodźcy bezpiecznie wrócić do domu, a 
tylko Austrja, z położenia geograficznego, tych 
bagnetów dostarczyć może. Co później nastąpi, 
dla ubezpieczenia chrześcian i zapobieżenia ta­
kim wychodźtwom — czy utwęrzenie księstw 
leńuyeh. cży przyłączenie do Serbii i Cąarno 
góry, albo w danym razie do Austro-Węgier —  
to inne pytanie. —  Równocześnie podaje Tog 
blatt następujący telegram z Dubrownika dnia 
15. bm.:

„Tutejszego konsul* tureckiego, tudzież 
wszystkich komendantów tureckich aa drogach 
Dubrownik-Trzebinia i Klek*M»star zawiado­
miono onegdaj, że obcym zbrojnym — zarówno 
wojskom jak powstańcom — w myśl neutral­
ności nie wolno wkraczać na .terytorjum austro- 
węglerskie. W trzech dniach rozporządzenie to 
Wćhódzi w życie. Tym sposobem Porta nie 
będzie mogła przez Klek-Metkowicze wysyłać 
posiłków swoim wojskom w Hercegowinie."

Prawie jednocześnie z wiadomością Tagi 
blatt'u o w z b r o n i e n i u  wojskom tureckim 
p r z e c h o d u  na przyszłość p r z e a a n k la - ’ 

ę a a s t r j a c k ą, Fremdenblatt powtocza z 
dociskiem wiadomość ęetty ń»ką o nieponozuaie 
mach między rządami tureckim a czarnogórskim 
z powodu w z b r o n i o n e g o  Turkom p ,r«e - 
o h o d u  p r z e z  t e r y t o r j u w  c z a r n o g ó r ­
s k i e .  Prmdbl. tak mówi: „Potwierdza się naj­
zupełniej, że Tnrcy bez pozwolenia rządu czar­
nogórskiego ciągnęli silnemi oddziałami przez 
terytorjmu wAropgórskie. G?arnogóvCy postano-, 
wili, przęszjtodE# temu, i tylko dzięki obustron­
nemu -.umi*rk,o.Wauiu, ppjknęfp...«« starci*. Do- 
wodzcą, odfizialu tureckiego dl» uprawnienia 

P ?™ ływ*ł się na to, że gości- 
nipe, ktoiym .masapjro.wał, jest Uujeckim,
ąoniewaz zbhdbwali go Turcy w  estatoiej woj 
uie czarnogórskiej, (1862). Gdy jędaak Cąaroo- 
góćcfy nie uzaałj .słuszności tego tłumaczenia,. 
doWócfzca turecki po pj-petu nakazał odwrót. 
Nadto, donoszą z Cettyni, że obsaczona przez 
powstańców twierdza Niksicz, na odsiecz której 
dążyło właśnie to wojsko'turęekje, zaledwo dpi 
dziesięć jest w stanie trzymąc się. \? duttyni 
prujfjęto by ladośule nowinę u upadku tej twier 
dzy, gdyż rozsiewana przez wrogów Czarnogó­
ry wieść, jakoby Czarnogórcy potajemnie wspie- 
rali Załogę nikszycką, sama przez się upadłaby."

Wiadomości o  ostatnick z w y c i ę s t w a c h  
p o w s t a ń c ó w  w Bosnii i Hercegowinie po­
twierdzają się. Między Limem i Nowym Wara- 
szem skoncentrowały się silne oddziały pod wo­
dzą znanyeh już p‘rzywódzCÓw. Wiadomości te, 
a zwłaszcza wieść o bitwie na polach b o b o r -  
s k i c h wojowniczo wpłynęły na s k u p c z y n ę 
s e r b s k ą ,  Właśnie telegrafują z Kragujewaczu, 
że albo ezęść większości komisji adresowej 
przejdzie do dotychczasowej mniejszości Czarnie- 
rzająoej, jak wiadomo, podać oddzielny wniosek 
adresowy, domagającej się wojny), i w ten spo­
sób utworzoną zostanie wojownicza większość 
komisji, albo skupczyua po prostu przyjmie 
wniosek mniejszości.

g t ^ c y w opozycji do rządn prezydenta

Granta amerykański dziennik New York 
Sun przytacza poWody, dla których M o­
s k w a  o d m ó w i prawdopodobnie u d z i a ł u  
w w y s t a w i e  f i l a d e l f i j s k i e j .  Urzędo­
wo będzie to przedstawione bardzo grzecznie. 
Oto: rząd Stanów Zjednoczonych nie jest ofi­
cjalnie odpowiedzialnym za wystawę, bo ta odbę­
dzie się pod auspicjami „prywatnemi*. Oprócz te­
go, przebieg czasu między wystawą wiedeńską 
a filadelfijską jest tak 'krótki. Że przygotowania 
i próby do nowej wystawy byłyby zanadto k o ­
sztowne. Po za temi wszakże pozorami Icryjó się, 
zdaniem Sun’a, antypatj* gabinetu carskiego 
do obecnego rządu Stanów Zjednoozonycb. 0 - 
ziębienie to stosunków wyjaśnić mogą wypadki' 
zaszłe w ostatnich czasach. Pierwszy powód 
dał zbankrutowany dom Jay Cooke et comp., 
żądający kompensaty od Petersburga, które to 
żądanie poparte było własnoręcznym listem pre­
zydenta. Po tem nastąpiło nieprzyjemne inter­
mezzo między amerykańskim sekretarzem stanu, 
Fi8h’em, a posłem moskiewskim Catacazzi. Po­
słane z Washingtona żądanie odwołania te­
go ostatniego przypadło jak raz w czasie po­
dróży- carskiego syna Aleksego po Stanach Zje-, 
dnocconych. Jenerał Grant wcale nie spieszył 
z honorami dla w. księcia; nie oddał mn wi­
zyty urzędowej, aui zaprosił do Domu Białego, 
w którego ścianach niedawno przedtem witano 
tak grzecznie angielskiego księcia Artura, Po 
tych osobistych zajściach nastąpiły dalsze u* 
tury dyplomatycznej. Uwagi i wiadomości o ad­
ministracji moskiewskiej, które sekretarz po­
selstwa, Sehuyler, przesłał do Washingtonn ja ­
ko sprawozdania z podróży w głąb Moskwy, 
zostały publicznie w Ameryce ogłoszone przez 
sekretarza stanu, M sta, eó było przeciwnb 
zwyczajom dyplomatycznym, chociaż tgodńe ze 
Zwyczajami amerykafiskłemi. Zakończył to wszy­
stko sam poseł amerykański w Petersburgu, p. 
Jewell, ogłaszając drukiem własne swe listy o 
dworze carakim W  llfetach tych poddawał on 
pstrej krytyce zajścia, zwycąąje i fakciki z  ży­
d a  pałacowego carów, i wcale niepochlebnie, 
odzywał się o polityce i wykształceniu władców 
północy. Tyle Sun.

i$am. się zdaje, że na »hiw togo wszystkie­
go leży jeszcze powód ważniejszy, a mianowi- 
d c, sprawozdanie tegoż posła, naoa J e w e l i a  
o jir z ą ś l *  d o  w *n  ią  u n i t ó w  przez Mcę* 
stali, o czem donosiliśmy przed paru miesiąca 
tpft a, co. głownie owgło obwiByć gabinet pe- 
teęajjgrgsti i oziębić stosunki między obd rzą-^ 
dAmi,

przekonania." Ćwikliński trafi! do serca swych 
współobywateli, ponieważ jednogłośnie wykrzy­
knęli: „Nie chcemy, nie znamy Schwarzenau,
chcemy urodziwszy się i umrzeć w naszem Czer­
niejewie." Poczem przedłoży! Ćwikliński protest 
przeciwko powyższej przemianie do podpisu, 
który wszyscy obecni obywatele ze swym pro­
boszczem ks. Żołądkiewiczem na czele, podpi­
sali. Protest ten będzie wysłany do landratary 

Gnieźnie, a jest następującej treści:
,,My niżej podpisani obywatele miasta Czer­

niejewu ninlćjszem protestnjemy przeciwko prze­
mianie nazwy odwiecznej naszego miasta. Od­
mawiamy reprezentacji miejskiej prawa stano­
wienia w tej sprawie, bez wyrozumienia naszej 
woli. Urodziliśmy się w Czerniejewie, w Czer­
niejewie umrzeć chcemy. Po ojcach odebraliśmy 
nazwę miasta naszego, i dzieciom naszym prze­
kazać ią chcemy. Wysokie władze rządowe u- 
prhśzamy, ażeby uchwałę reprezentacji uniewa­
żniły, i za niebyłą uznały."

Dowiadujemy się z nad granicy Kongre­
sówki, pisze Kurjer Poznański, że tam ogromny 
p o p l o ć b  m i ę d z y  ż y d a m i  zapanował. 
Rząd. moskiewski wpadł na ślad, że żydzi za ­
miast spirytusu przewożą w beczkach wodę z* 
granicę. Wiadomo bowiem, że opłacone cło od 
spirytusu wywożonego rząd zwraca. Żydzi więc 
wódkę sprzedają W kraju, a cło opłacone od 
wody, biorą napownót z kas rządowych, po­
dwójnie w ten sposób zyskując. Ale beczki do 
czas* tylko wodę noszą jak i dzbanki, póki 
się ncho nie nrwie^ albo obręcz nie pęknie. 
Rsąd wprost z Petersburga wysrał śledcze ko­
misje do rozmaitych miasteczek nadgranicznych. 
Zaaresztowano pełno żydów, urzędników cel­
nych i fforzelanyoh, * pono nawet i parę oby­
wateli, położono zekwestr na majątki kupców, 
a zapisane ogromne pretensje na hipotekach 
właścicieli ziemskich. Można sobie wystawić, 
jakie ayski kupcy z tego handhi ciągnęli, kie­
dy jeden w przeciąga kilkunasto lat zrobił m a­
jątek, dochodzący do trzech milioaów.

Dzienniki poznańskie Wymieniają liczna 
miejscowości, w których się odbywają w i e c e  
l u d o w e ,  głównie spowodowane sprAWą za­
rządu majątkiem kościelnym. Trudnoby było 
wyliczać wfezystkie wiece; podamy tyfko o je ­
dnym z nich, w Czerniejewie, szczegółowszą 
wiadomość, ponieważ rezolucje, powzięte na 
nim, zasłngują na szczególną iwag^. W Czer­
niejewie odbył się wiec w niedzielę 12. b. in. 
W zięło w nim udział kilkaset osób. Najwięcej 
było rzemieślników i włościan. Po przyjęciu re- 
zolucyj, w których zgromadzeni oświadczają, że 
będą w sposób zawsze prawny domagać się u 
rządn i sejmu Sprawiedliwości dla Polaków 1 
katolików, i że wezmą udział w wykonaniu 
prawa o zarządzie majątku kościelnego, zgłosił 
się da głosu Ćwikliński, obywatel i kowal 
w Czerniejewie. W  gorących słowach przemó­
wił, że krzywda wielka dzieje się obywatelom 
miasta Czerniejewa, bo rodzinne ich miasto, od 
wieków polskie, gniazdo rodzinne Kopczyńskie­
go, ma być przezwane pe niemiecku. „Nigdy 
na to nie powinniśmy zezwolić, bo to stało się 
bez upoważnienia naszego, i wbrew naszemu
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‘W arszawa d. 6. września. 
(Uaterdaiesta czwarta toczni ca sztormu War- 

sza wy.) ■
Ozy powitanie W ćdgowińslrie obejmie cały 

•półwysep Barkańiki i rifcończy się wypędze­
niem Turków do Azji, cży też powstańcy, jeśli 
nie bądą pódtrzymywani przez Serbię i Czarno­
górę, padną ofiarą dyplomatycznych intryg trzech 
państw północnych —  w jednym i drugim ra­
zie Moskwa, trzymając się tradycyjnej polityki 
zaborów, wyciągnie z tych katastrof wszelkie 
możliwe dla siebie korzyści.

Jnż dzisiaj Moskwa, wśród zaalarmowanej 
wypadkami toreckiemi Europy, której uwaga 
zwrócona głównie na półwysep Bałkański, robi 
jppwe isąhory w Ajyi, jedynie w celo, jak utrzy­
mują moskiewskie dzienniki, ukarania buntują­
cych się Azjatczyków i zaimponowania barba­
rzyńcom, Kaufman przedsięwziął wyprawę na 
Kokan. Dalej na Wscltodzie, korzystając z nie­
porozumień, wsżczętyolr pomiędzy Anglią a Chi­
nami i przygotowującej się wojny, jenerał-gu- 
bernator irkucki, Fcy.isi *w. ma posunąć kor­
pus syberyjski na południe i zająć Mongolię od 
Majmaczyau aż po sam mnr chiński. Obszary 
te liczą się na stopnie geograficzne, tak są o- 
gromne, — spojrzyjcie na mapę Aiyi, a będzie­
cie mieli pojecie o nowych zdobyczach mo­
skiewskich. Nie zasypiają, jak widzimy, spra­
wy, a i w Europie, jeżeli się co da schwytać 
bez narażenia się na wojnę z Prusami, to bądź- 
cie przekonani, że nie zaniedbają zaokrąglić

Dziennik Serafiny.
Z  autografu spisał 

B. Bolesławita.
(Ciąg dalszy.) *

D. 16, Grudnia.

O losy moje... Opalińskiego w striy© ąłam pra­
wie łzami dni parę... Został — ale cóż nam to obojgu 
pomoże! ta kropelka orzeźwiająca w tym przepeł- 
jrioiym puharze trncizny ? Rozstać się potrzeba. 

Dopóki z nim jestem, słyszę go —  chwytam 
słowa, zdaje mi się, że we mnie dokonywa się 

,__!ui zmiana, przewrót jakiś —  że się staję lepszą, 
żem szczęśliwszą i spokojniejszą. On na świat pa­
trzy tak z wysoka, tak spokojnie.

Od niego idę potem do Mamy, i czuję słuchając 
jej, i e  anowu grzęznę w dawnem trzęsawisku, przez 
które brnęłam nieszczęśliwa całą młodość moją. Gdy 
on odjedzie, wsz stko z nim zniknie... pokój duszy 
mojej zabierze z sobą...

Trochę dłużej jeszcze — a byłabym może pojęła 
ubóstw o, i przejednała się nawet z pracą... Biedna 
Mama! W  jej wieku już to nawrócenie niepodobień­
stwem, a i ja —  i ja — gdy go tu nie stanie... 
znowu do dawnych pojęć powrócę...

D. 17. Grudnia.

Los mi i tych kilku chwil spokoju pozazdro­
ścił. Zrana postrzegłam posłańca... Zdawało mi 
się, i to mnie przeraziło —  że był kimś z Herbur- 
towa... Potem, gdy mi nic nie przynoszono, uspokoi­
łam się. O dziesiątej poszłam do Mamy... Siedziała, 
jak zwykle w fotedu, a na kolanach miała list roz­
łożony.

— Czekałam na ciebie Seraflnko — odezwała 
się, gdym jeszcze była w progu — Radca tajny pi­
sze do mnie...

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 18*, 184, 185, 
1B6, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197, 202, 203, 204, 
206, 206, 207 i 209.

Zmieniła mi się twarz. Mam* spojrzała i prze­
rwała.

—  Uspokójże się — proszę cię... Dla matki 
przynajmniej coś uczynić się godzi... Oskar chory... 
leży w łóżku —  pragnie cię widzieć. Radca mi obie­
cuje pomoc w moicn interesach, byłeś się zgodziła 
choćby odwiedzić męża. Pótrzehujęż ci przypominać, 
że jest mężem, że masz choć dla świata obowiązki?

Nie odpowiadałam n ic , łzy mówiły za mnie. 
Mama zamiast ulitować się nademną, rozgniewa­
ła się.

— Seraflnko, dziecko moje —  ja cię »ie po­
znaję.. Przecież choć tyle dla mnie nieszczęśliwej 
uczynić możesz... Służba niepłatna, w dnmu ani gro­
sza , wierzyciele doknczają* ia tej czekolady, którą 
żyję, nataet sobie nie mam zaco sprowadzić. Chcesz- 
że być przyczyną mej śmierci ?

Wybiegłam zapłakana nie mogąc odpowiedzieć, 
ale Mamę mdłości porwały. Pilska przyszła na mi­
łość Bożą zaklinając, abym wracała... Jntro jadę do 
Herburtowa! Wieczorem pożegnałam jego...

Miałam tyle męztwa, żem to spełniła prawie 
wesoło... oczy nasze się spotkały...

—  Nie zapominaj pan o mnie, choćby dła tego, 
żem... dosyć nieszczęśliwą. Dałam mu rękę do poca­
łowania... W yszedł tak poruszony, że mówić ni« 
mógł...

D n i a  19. G r u d n i a .

W Herburtowie...
Choroba p- Oskara— była pobożnem kłamstwem 

Radcy tajnego, który mnie koniecznie chciał tu ścią­
gnąć. Czekano na mnie z uroczystem przyjęciem... 
jakby na obcego gościa. Radca na chwilę mnie nie 
odstępuje. Oskar, który nigdy nie miał sił wiele, ale 
przez czas jakiś zdawał się pokrzepionym, teraz 
choć nie chory, wydał mi się wycieńczonym i jakby 
w gorączce. Dzikszy ma jeszcze wzrok... ręce mu 
się trzęsą... Chodził jakiś czas bez kija, teraz go 
musi mieć ciągle... Po wieczerzy, natychmiast pobie­
głam do siebie pożegnawszy ich, i zamknęłam się w 
moim pokojn.

Oskar się zmienił. — Był czas, żem się z nim 
oswoiła, teraz znowu podwójny ku niemu wstręt 
czuję —  nieprzezwyciężony... Julce kazałam, aby 
mnie nie odstępowała, lękałam się, być z nim sam 
na sam, ale mnie zostawiono też samą... Rano przy­
szedł Radca...

■ — WczortJ nie chciałem się tłnmaczyć przy 
Oskarze —  rzekł cicho —  wydało się pani pewnie 
żem ehorobę skłamał. Wstał wprawdzie z łóżka, ale 
nasz lekarz wcale się z tem nie tai, że on długo 
nie pożyje. —  Przedłużyć tago chorobliwego żyda 
niepodobna, lecz...

Nie —  papier by nie zniósł tego cynizmn, z 
jakim Radca tajny raczył mi wytłumaczyć, iż ma 
szło jnż o nic więcej, jak o dynastję... chociażby... 
miała być okupioną największem spodleniem z mej 
strony.. Naturalnie, w takim razie miałabjrin praw*... 
królowej matki, gdy inaczej... żadnych mieć njrn będę.

Mówił to z zimną krwią zadziwiającą. Porwałam 
się * krzeBła... dostałam serdecznego śm iechu!! A 
życie! eóż to za rzecz zabawna! co to za farsa do­
skonała !!

(Kilkadziesiąt kart wydartych...)

D n i a  15. Ma j a .

Pan Opaliński dziś jedzie z Radzcą do Lwowa, 
dla uregulowania moich interesów... Oskarowi dają 
zaledwie kilka tygodni życia... Niewstaje już z fo­
telu... mówi coraa niezrozumiałej... Muszę się nieu­
stannie dzielić pomiędzy nim a Stasiem... którego 
płacz słyszę z trzeciego pokoju... 2al mi tego nie­
szczęśliwego, dogorywającego, ale daleko większe 
mam obowiązki dla mojego Stasia, który życie do ­
piero poczyna; którego oczki czarne śmieją się do 
wiosny, do słońca, do mnie... do przyszłości..

Czasem się lękam zdusić go w uścisku, zjeść go 
pocałowaniami, wyssać z niego duszyczkę... Gdy śpi, 
siedzę nad kolebką i patrzę, patrzę... tak jak nie­
gdyś patrzałam na morze w Castellamare... Tylko że 
morze nie mówiło nic do mnie, a twarzyczka mojego 
Stasia... cuda mi rozpowiada... Nie mogę się oddalić 
od niego... przyrosłam do kolebki... Gdy go obca ko­
bietą chce wziąć na ręce, zazdroszczę, drżę, boję 
się i gniewam...

O ty szczęście moje... Gdybyś ty wiedział spiąć, 
jak gorące łzy spadają na ciebie... i —  j»k  drogo 
okupiłam uśmiech twój, dziecino moja...

Przerwać mnsiałam dziennik, aby ich pożegnać... 
Dałam mu cały długi rejestr różnych rzeczy, kenie- 
cznyeh dla Stasia... Mnóstwo mu braknie zabawek... 
na wypadek, gdyby zażądał już się bawić.,, wszystko 
musi czekać na niego —  aby ani chwilki nie pożą­
dał —- nie tęsknił... Niech będaie szczęśliwy...

Opaliński wstąpi do Mamy, aby jej iiBtaie opo­
wiedział o Stasiu.. On to potraft B&jlepiej...

Przyszedł na pożegnanie, zastał mnie zapromie- 
nioną... Staś się właśnie obudził. Leżał w kolebce, 
rączki i nóżki podniósłszy do góry, dwa różowe kn- 
łaczki wyciągnął ku mnie i śmiał się. Uklękłam nad 
Rięs.v On stał chmurny, smutny, ponury, jakby chciał 
mi strać szcuęście «  Jak to można patrzeć na 
Stasia i  nie być aaczęMiwym, i niezapomnieć o wszy- 
stkiem... ja  tego nie rozumiem! To grzech!

D n i a  16. M a ja .

Dzień był śliczny... Po deszczach się wyjaśniło, 
ociepliło. Oskara z krzesłem zatoczyć kazałam do 
okna... Oczy zbladłe zwrócił wprawdzie ku ogrodo­
w i z którego płynęła wofi brzóz i młodych pączków 
jpałowych, ale zdawał się nie widzieć nic... Z ust 
ślina mu ciekła... Mówiłam do niego łagodnie... bo 
mi go już żal — zgrzytał zębami i ręce zaciskał... 
Gdyby miał sfłę... mołeby mnie bił... Są takie chwile 
na niego... Stasia beję się mu pokazywać... takim 
wzrokiem strasznym patrzy na biedne dziecię...

Doktór znalazł Oskara gorzej, bo osłabionym 
coraz bardziej... dają mn żelazo, chinę. . ekstrakty 
jakieś, wszystko to nie pomaga... Zasypia tylko po­
tem głęboko... a ja i z tego jestem szczęśliwą, bo 
mogę wyjść do Stasia, i patrzeć na niego.

Długoż będzie trwało to —  między życiem a 
śmiercią? Lekarz powiada, iż tego oznaczyć niepo­
dobna. Tak teraz serce mam miłości pełne, tak ży­
czę wszystkim szczęścia, iż gdybym wiedziała, że 
Oskaf w tym pół śnie... może być szczęśliwym... ra- 
dabym mu życie przedłużyć... A tyle wycierpiałam 
od ńiego...

Gayby nie Radze*... jemu winnam, iż to życie 
stało się możliwe...

D n i a  20. M a j a .

Wracam z jjogrzebu... zmęczona... Jedna epoka 
4jcii* mojego zamknięta znowu... Co dalej ?? Staś —  
nie myślmy! Rywala mleć nie będzie... macierzyń­
stwo zapałki wszystkie dni moj>, me chcę więcej nic...

Pomimo tego postanowienia jestem niespokojną... 
i  mam do tego powody. (C. d. n.)



swoich granic, k o lte m  Anstrji, Turcji, Rumu­
nii a nawet Serbii.

Korespondent do Gółosu z  Ragusy, mówiąc 
o powstania hercegowifiskiem, z .zadziwieniem
zaznacza, że śród ochotników Francuzów. Włos, 
chów a nawet Niemców, bijących się w Herce-, j 
gowinie za sprawę wolności, nie widać wcalę - 
Polaków. „Czyżby, powiada, nienawiść ich d£ jj 
prawosławia do tego stopnia była zaciętą! ca* 
też otrzymawszy dobrą naukę w r. 1863, w y­
rzekli się już na zawsze współudziału w rewp, 
lucyjnych ruchach ?“ Ze Polaków tam nienw, 
to i wielu innych ze zdziwieniem dowiedziało 
się o tern, wychodząc z tej zasady, że Poląj>j 
powinni być wszędzie, gdzie tylko idzie o  0- 
swobodzenie ludów z pod jarzma niewoli! Ja 
za to nie dziwię się temu wcale, że żadnej nie 
ma tam wzmianki o ochotnikach Moskalach —  
bo bić się za wolność, byłoby, według ich zda­
nia, głupią chimerą! Są tam zapewne ajenci 
moskiewscy płatni, ale są to bez wątpienia Ser­
bowie, Rumuni, Grecy, Czarnogórcy, wychowa­
ni w Petersburgu kosztem rządu, nie dla bicia 
się z Turkami, ale w celu utworzenia partji 
moskiewskiej, która będzie żądała przyłączenia 
do Moskwy.

Przegląd Tygodniowy, mieniący się pismem 
postępowem, znany z propagandy czysto utyli­
tarnych zasad, zgadzający się częstokroć na o- 
becny stan rzeczy, aby tylko największe naród 
wyciągał z niej czysto materjalne korzyści, 
stracił łaskę u cenzury za jakąś koresponden­
cję z Krakowa, czy też Lwowa w pierwszej po­
łowie. miesiąca sierpnia wydrukowaną. Cenzura 
za tę nieoględność swojego niegdyś ulubieńca 
wstrzymała wydawnictwo Przeglądu T. Qa dwa 
tygodnie, tak, że w dniu 5- września prenume- 
ratorowie otrzymali dopiero numer z d. 22. 
sierpnia. Nie dosyć na tem, cenzura w zawzię­
tości swojej zagroziła Przeglądowi, i i  postara 
się o to, aby liczba prenumeratorów zmniej­
szyła się do połowy. Pogróżkę tę łatwo spełnić 
podobnemi szykanami, jak n. p. zatrzymywa­
niem podawanych do druku numerów i wypu­
szczaniem ich dopiero po upływie pewnego cza­
su, jak to już miało miejsce z Kurjcrem War­
szawskim, który jednak na tem prześladowania 
zyskał jeszcze w opinii publicznej. Widać z 
tej niełaski cenzury, że Przegląd Tygodniowy 
wstąpił na lepszą drogę.

Cenzura jak i wszystkie władze moskiew­
skie, łatwo się byle czem alarmuje. I tak po 
spaleniu Pułtuska, utworzył się w Warszawie, 
za zezwoleniem hr. Kotzebuego, komitet dla 
zbierania składek dla pogorzelców. W samym 
Pułtusku i w innych spalonyeh miasteczkach 
potworzyły się miejscowe komitety w celu po­
działu przesyłanych zasiłków z Warszawy i in­
nych panktów kraju. Nazwa k o m i t e t ó w  Bie- 
podobała się dziennikom petersburgskim; komi-r 
tety polskie! a więc organizacja; może spiski? 
Zwróciły też dzienniki uwagę rządu na niebez­
pieczeństwo istnienia podobnych komitetów, ko­
munikujących się z sobą po całem Królestwie.

W skntek tego nadszedł rpzkaz o i-m i­
nistra spraw wewnętrznych o zniesienia komi­
tetów do Warszawy, wtedy właśnie, kiedy dzien­
niki nasze podawały dó druku sprawozdania 
komitetów o zebranych fundusteóh i o rozdziale 
ich. Cóż robi cenzura ? Oto jednym zamachem 
pióra wykreśla wyraz „komitet- i ppzostąje —  
nic. Nie można było dójść, kto zbierał i kto 
rozdawał. Porobiono więc w ąpraw.oąńjtpiąfb 
zmiany i wyszło z tego, że hr. Ostrowski zbie­
rał składki, hr. Kutzebue rozporządzał, a gu­
bernatorowie rozdawali pieniądze pogorzelcom. 
Tym jedynie środkiem, godna śmiechu drażli- 
wość moskiewska dała się zaledwie uspokoić.

Niewiem, czy w prowincjach słowiańskich, 
należących do Turcji, rząd i duchowieństwo tu­
reckie mięsza się do spraw religijnych obcych 
wyznań, bo u nas wolność sumienia podlega nie- 
nstannej opiece, troskliwości i pieczołowitości

władz cywilnych, wojskowych i , dirctowmych 
szyzmatyckich.

W  zeszłym tygodniu zmarł nieodżałowanej 
pamięci student^ uniwersytetu mędyęfcpego ęy-

iajafiua *mys&Wa
go, Pu zdania chramie egzaminu i ód,; 

y w a  róźjrątrfy, W paię dni skou*ł. Tera**-) 
łw fa  był Uniat- Rodzin* lega nia grób, jak i 

„ j z y ™  unici, na PowąskacL. Z  rozporządzenia 
policji, pogrzeb miał się odbyć na szyzmatyckjm 
imentąr** Wolskim. Na prośby jedna;!: rodziny 
Uf. K(*4*ełrue zezwolił na pochowanie zwłok aa 
Fowąskaep. W  chwfh' wyprowadzenia ciała z 
domu na cmentarz, zjawił cię sgyzmatycki pop, 
W  a * * ,  Skalski,  ̂ w faa-że śpiaWaiąmi cer­
kiewnymi, wcale o to nieproszony; Pomimo próśb, 
nalegań, perswazji i ofiarowanego datku pienię­
żnego ustąpić UM» chciał, twierdząc, iż mebo- 
szczyk nnita, zapisany jest jako prawosławny, 
i on, Skalski, prawosławny duchowny, ma po­
lecenie wyższej władzy oddać ostatnią posługę, 
i odprowadzić ciało na cmentarz. Polecenie rzą­
dowe zostało spełnione co do joty. Skalski ze 
śpiewakami asystował zwłokom polskiego pa- 
trjoty na sam cmentarz, i tam odśpiewał swoje 
modlitwy.

Skalski, unita, z Gąljcji —  jest ze szko­
ły Popiela —  propagator szyzmy, przy kościele 
:ksks. Bazylianów, zamienionym obecnie na szy- 
zmatycką cerkiew. Prowadzenia jak najgorsze­
go ; zapuścił brodę i włosy —  nabożeństwo od­
prawia po szyzmatycku. Na miasto wychodzi 
wieczorami po cywilnemu. Noce przepędza w o 
gródkach, bawarjach i miejscach publicznych i 
najczęściej, można go widzieć pijanym w towa­
rzystwie kobiet podejrzanych- — Takich to mi­
sjonarzy prawosławia sprowadził rząd z Gali­
cji, których tu nazywamy świętojuroami'

Podałem wam niedawno wiadomość o po­
daniu się do dymisji Kotzebuego. Nie moja w 
tem wina, że wiadomość ta nie sprawdziła się, 
gdyż osoby najwyżej położone w sferach rządo­
wych toż samo utrzymywały. Wiadomość ta nie 
była zresztą wtedy gdy pisałem nieprawdziwą, 
Kotzebue rzeczywiście zamierzał usunąć się z 
jenerał gubernatorstwa, cofnął jednak dymisję 
i pozostaje na miejscu. Obecnie zaproszony zo­
stał przez cesarza Wilhelma na manewra do 
W rocławia i Szląska. Myśmy tn doszli już zre­
sztą do tego przekonania, że zmiana rządców 
naszych nic a nię nie wpływa na dobro kraju. 
Czy Albedyński, czy Adlerberg będzie jenerał- 
gubernatorem, to jedeu i ten sam rezultat —  
system się nie zmiepi , kraj będzie tak samo 
uciskany i obdzierany, jakby rządził nami jaki 
bąszibożnk. —Jakżebyśmy pragnęli być chociaż 
w takiem położeniu, w takim tylko ucisku, ja ­
kiego doznawali i doznają Słowianie w Turcji!

Phryż 13. wreeśnia.
(A)  Jest to częstokroć dowodem słabości, 

gdy ktoś zbyt głośno i zbyt wiele o swej sile 
mówi — częstokroć też tak w politycznych jak 
w wojennych starciach, im drobniejsze są od­
działy, tem większe palą ogniska, tein głośniej­
szą podnoszą wrzśwę, aby w Ołąd Oprowadzić 
przeważnego -nieprzyjaciela. To samo też dzieje 
się tutaj z naszymi radykałami; po p. Naąuet, 
Louis Blanc,*a po tym ostatnim p. Madier de 
Montjan występuje z publicznym listem celem 
skrytykowania ustępstw jakie poćzyńiły lewice, 
dla zachowania choćby tylko imienia repabliki, 
a celem podniesieni&~polxtyki nieubłaganej dok- 
trynerów, zadających kłam przysłow ia: „L ep­
szy rydz, jak n ic !“ Wprawdzie p. Madier de 
Montjan wypiera się, aby on lub jego koledzy 
kiedykolwiek wypowiedzieli tę zasadę : „wszy­
stko lub nic," —  lecz gdy bliżej nieco pomówi 
o ustępstwach, jakie lewica poczyniła bezpo-| 
trzebnie, a ua jakich ograniczyć się była po­
winna, to widocznie n»s przekonywa, że był 
gotów do tych jedyaie ustępstw, któreby ma

upewniły wszystko, a ■weżyefko te 'te1 Utopień 
za lat może dziesiątki jeżeli nie sta, zapisa- 
nem być może na porządek dzienny koniecznych 
ule^a*ęó--Jiisty jub mo*ppr tych 'trzech depftp- 
w j i M  JOdną tf*ko pOóMjfffię — tę — t# 
pokonać powijmy wszystkich, 'iż dzisiejszy 
PWBką ąiepopaidBie w ąęcp '.i#dykałów i| 
w alnego, próą* igrienją, f  ufni nie poshutą-

Gd pewnego ciasu krążyły tn pogłoajti 
jakiejś gótującaj się n»nifo*ta«ji ks. Orleań­
skich, mającej uwydatnić icfl ąjfczere przystą­
pienie do nowej konstytucji, Bezimiennego au 
tora broszurka pod tytule™, A .* ResponsaUUtćs, 
lettre są gentH&omne cąstoagiwęd — stał* się 
hasłem tych *  imiejiiu książąt Ujawnionych o- 
świadczeń. Lfr Journal de Paris, odpowiadając 
ua zarzuty czynione w tej broszurze, hr. de 
tłh&abordy oświadcza ż całą energią, że od chwi­
li kiedy książęta linii młodszej odbyli swoją 
pojednawczą pielgrzymkę do Froszqorf, sta­
nowczo i nieodwołalnie zrzekli się tytułu kan­
dydatów do tronu, do którego zajęcia jedynie 
monarcha z prawa bożego Henryk V. mógłby 
być powołany. Gdy zaś usiłowania monarchi­
stów francuskich, celem powrócenia troun Bur- 
bonowi spełzły na niczem i Francja żądna wyjść 
z anarchii, w braku monarchii republice się 
oddała — z tą chwilą —  k.s. Orleańscy jedy­
nie już jako zwyczajni obywatele, nowej kon­
stytucji zapewnili swoje poparcie, każdej chwi­
li gotowi nieść z siebie ofiarę na usługi tej 
formy rządowej jaką Fraucja dobrowolnie ' 
stateczńie wybrała.

Oświadczenia te urzędowego organu ksią­
żąt, poparte przez wszystkie iune organa stron­
nictwa, są wszędzie tak przez republikanów jak 
przez legitymistów, lecz nie przez bonaparty- 
stów bardzo mile wjdziane. Dla legitymistów 
jest to tniłem oddaniem hołdu bożym prawom 
ich króla, dla republikanów jest to zrzeczenie 
się’ wszelkich przeciw konstytucji republikań­
skiej przedsięwzięć — zrzeczenie się takie re­
publikanie przyjąć mogą jedynie z wdzięczno 
ścią, choć a zastrzeżeniem, aby czyny zdoluemi 
były poprzeć te kłowa.

Jakkolwiek 2 miesiące oddziela nasjesg.cąe 
od nowego zebrania deputowanych w Warsąlu, 
atoli -zebranie to tyle ostatecznęm . się wydaje, 
że już teraz przedmiot jego prac gorące wywo­
łuje zaciekawienie. Sappel przypisuję Buffetowi 
gotowość poparcia . sprawy rozwiązana Izby 
przed końceni roku, lecz jedynie w razie gdy- 
py Izba poparła go co do głosowania poszczegól­
nego przez okręgi wyborcze. Tak zaś małp ma 
paieć jeszcze danych, na którychby mógł o- 
brzeć swoje nadzieje zwycięztwa, że podług’ 
Rappelu, silnie bardzo ma nalegać na marszał 
ka, aby orędzie prezydenta Pepubliki nacisk 
kładąc na konieczność przeprowadzenia tęgo 
Systemu, zamieniło tę kwestję dó grf.nta parla­
mentarną, a której zamienienie na kwestję ga­
binetową Buffetowi riie wystarcza yr na kwe­
stję ogólnie rządow ą, konstytucyjną. Dzienniki 
łnniej lab więcej w sferach rządowych ćzefpią- 
ee swoje1 natchnienia, nie przeczą tym twierdze­
niom Bappela, a eó najwyżej zapewniając, że 
sprawa orędzia i jego treści dotąd w rządzie 
poruszoną nie była, przyznają, że W wślće 
która z-powodu systemów głosowania rozpo­
cznie prace parlamentarne, rząd jest zdecydo­
wany interweniować z całą ęmśrgią ną rzecz 
głosowania poszczególnego.

Sprawa Hercegowiny, z Wyjątkiem orga­
nów katolickich,,które nie przestają je j trakto­
wać Jako sprawę europejską —  przęz wszysL 
kie inae mniej interesowane pisma jest uważa­
ną za upadłą. Mem. dipl. jest szczególniej su­
rowy dla powstania, które nazywa dziełem cu­
dzoziemców (może z pewną słusznością, 
lecz o tem inną razą) i dla samych ludności 
słowiańskich, o których mówi, że pod rządem 
tureckim posiadać mogą wszelką łatwość zaję- 
'Ma stanowiska w poczcie cywilizowanych lu­

dów Zachodu „jeżeli mają potrzebne po temu 
zdolności, na co dopiero złożyć winni dowody.- 
Sprawa ta jednakże ma pyć przedmiotem obrad

r ^ A ^ ^ a ^ j T m t ^ o ż y i ^ ^ ^ y o z d S f c  z r< 
mó*fyr jafeI qn|ł w tym pj»ędp*)cie ^ l i s .  G( 
czwkowicć W 'Hiterlaken. -•

P o w i n i e  v t  H e r c e g d w l n i e  I H O iśd it
O k o z a fi k o, z ą b  z pi z ą b£*~ tego się 

trzymają zarówno arajasy iak, ^nrey^ Nieflar 
dziemtft stambulski Bast&et ssńmiwśeił uriyl 
zionący gwałtownym fanatyzmem i powełejący 
wyznawców proroka przeciw „niepokornym- 
t ajasom. Odwdzięczając się pięknem za nadobne 
Zastawa nmieścna manifeśt powstańców bo 
śniackich, lżący sułtana. Mówiliśmy przed kilku 
dniami o tym dokumencie, teraz jako próbkę 
tego rodzaju politycznej literatury pamfletowej 
podajemy parę dosłownych ustępów.

Tytuł manifestu jest taki: „Manifest gołego 
bosańskiego rajasa do sułtana, cesarza turec­
kiego, który w Stambule na tronie siedzi, i od 
50 lat ze swymi agami i spahisami bosańskich 
Serbów obdziera i uciska!- Sam dokument temi 
przemawia słowy: „Wypowiadamy ci wojnę,
potężny sułtanie! Tobie i wszystkim twoim do­
stojnikom, którzyście wszyscy przysięgli zni­
szczenie rajasom —  wypowiadamy wam wojnę 
,na śmierć lub życie! Setki bosańskich junaków 
podnoszą dziś jatagany swoje, aby skruszyć 
kajdany, setki junaków chwytają za broń, aby 
zniszczyć tyranów i wygnbić pijawki twej mo­
narchii, & jeżeli ty padyszachu sam także do 
nich się liczysz, to pewien bądź tego, że nie 
chybi ciebie lufa serbska, że zadrzą z grnntu 
twoje seraje, bo młodzi i starzy wyszli do 
boju. Pamiętaj padyszachu, że łakniemy krwi 
twojej i sług twoich, że pragniemy wojny i 
krwi, nie z zemsty ale dla czci, dla wolności, 
dla dobra naszego! Pamiętaj, największy ż ty­
ranów, jak długo słuchałeś jęku i płaczu na­
szego, pamiętaj jak odbijały się o twój tron 
bez skutku nasze oskarżania i błagania ro­
dząc tylko w tobie większą nienawiść ku nam, 
tak że potężniej i potężniej srożył się gniew 
twój nad nami! Nie patrzałżeś tysiące razy, 
jak Serb w krwi kąpał się Bwojej, jak go mo- 
slem okrutnie mordował! Czy myślisz cesarza, 
ty monarcho tyranji i rozpusty, czy myślisz, 
że przemocą zrobisz nas nadal niewolnikami, 
czy myślisz, że miecz i ogień, jarzmo dawne 
nałożą na karki nasze? O łudzisz się strasznie 
cesarzu tyrański! Dobądź krzywej twej szabli 
padyszachu i walcz z nami, jeśliś mężnego 
sercą, a zdobędziemy wszystko, co przepadło 
dla nas na Kósswwem polu. Pozdrawiamy cię, 
Sułtanie, poprawiam y oię, my Bosańcy, i zwia­
stujemy, że, wybiła godzina! Wystąp do boju, 
oto piersi nasze i jnnacy nasi, którzy zdepcą 
tyranię twoją. Przybywaj nam, jak i kiedy 
wola; nie bąw i chwili. Ziemia niechaj urń-- 
kuie pod tym, co : umknie przed tobą! Oto 
masz wojnę, stary krwiożerco, wrogu Serbów, 
padyszachu nąszl-

Hpsseju basza, komendant trzebińskiego 
garnizonu, który liczy 4,000 ludzi, kazał spalić 
Duży Monaster, ,znany z ostatnioh zajść na. 
polu walki. Raguzański korespodeat do Deut­
sche Zeitung  pisze o  tem; - co następuje: „Gdzie 
jeszcze  przed1 tygodniem pełno było dawódz- 
ców, parryzyntów i korespondentów daienni- 
.jcarskioh, panuja teraz cisza grobowa i mnutne 
pustkowię. Okopcone mary czernieją wśród gę­
stych krzewów, jakby ruiny dawno zbarzbnego 
zamczyska; terasy runęły, mury forteczne zo? 
stały zniesione, a wszystko, co miało jakąkol­
wiek wartość, uwiezione zostało przez Turków 
do Trzebini. W mouasterze znajdowały się 
znaczue zapasy ąmunieji, broni i prowiantu a 
nawet i gotowych pieniędzy — strata więc do- 
tkliwą dla powstańców. Turcy z fanatyczną

| C *  / T  
zaciętością spełniali dzieło zniszczenia. Żołnie­
rze ucjpAli trupom ^owstąńeąyą; g ło w y /

Derwisz basza rozwija podępjip ąadtfay*- 
ią -enófgię! Korespondeut do ftarÓHijćk 

^ w donosi, że bas*4 rotff z jednego "buliaka 
(ltopipanie z 100 ludzj), kabor (batalion z 800 
lujffi), tak,, iż w domu nie pozostanie ‘prawu 
aoi |eder mężczyzna. Dałej twierdzi rzeczony 
d*ie£inik, że nentralnośó w Dalmacji szczegól- 
n«^;ó jest rodzaju, gdyż na rzece Narescrie idą 
ciągle przesyłki żywności dła wojska tnreckwgo 
w Hercegowinie, a przy każdej przesyłce 6— 7 
żonierzy z oficerem, na statkach zaś nieraz 
20 -  25 żołnierzy dobrze uzbrojonych, k tó ­
rzy wcale nie wracają, co się równa pozwo­
lenia przejścia wojsk uzbrojonych. Wspomniany 
dziennik źftU nie /akże że Terkom m s  a ia tH  
wolno z tej strony granicy przechadzać się, 
podczas gdy chrześcian przechodzących natych­
miast rozbrajają.

Trzydniowe utarczki pod T r z e b i n i ą  były 
niepomyślne dla Turków; przyznają to źródła 
najrozmaitsze. Agramer Ztg. podaje następujące

Tryest 12. września. 500 Czarnogórców z 3 
działami przyłączyło się do powstania i dzia­
łają przeciw Trzebini, dokąd się cofnęli Turcy 
pod Zubczą pobici. HusseiD basza dozna! smn 
tnego fiasco.

' Dubrownik 13. września. Niedaleko Bilecz 
pobite weżoraj zostały trzy tabory, pod dowódz­
twem Nedżiba baszy zostające, zabrano im pro­
wiant i amunicję.

Kostajnica 12. września. Wczoraj w połu­
dnie przywieziono tu trzy wozy zabitych, a 5 
wozów rannych Turków. Nawet turecki juW* 
basza znajduje się między rannymi. Stfach 
między Turkami wielki.

Rajevoselo 12. września. Oddziały powstań­
ców pokazały się niedaleko Broku.

Telegram berliński Timesu również mówi 
I2 rb . m.-. „Hercegowificy byli w możności 

stawieńia_ op'ortrTńrkom pod B a b r ą ,  B i l s ­
ki  e  m i N i k s i c z e m .  Nie ulega ż&dnei wąt­
pliwości, żó ostatni (Tnrcy) w każdej z tych 
bitew cofnęli się ze'znaczną stratą. Nodl^b 
basza jest z tego powoda odwołany."

Z p o w s t a n i a  b o ś n i a c k i e g o  dono­
szą: Pop Zarko, o którym już dawno nie s ły ­
szano, znów się .zjawił i tą razą jako naczelnut. 
trzech legionów. Całość sił jego ma wynoąić 
2.000 ludzi i 4 działa. Pod nim dowodzą arohi- 
maudryta P r  o k o p i c a i pop J ó z e f .  "Prze­
strzeń między Priboją i Nowym Wąroszeią jes$ 
lajęta przez ńich; .tam też funkcjonują icfc re* 
{ularne Jfgana rządowe. Żuośi się ten oddział 

z powstańcami hercegowińskimi, ale o zacze­
pnych operacjach nić nie słychać.

Jąlt donoszą prywatne .wiadomości, w uotgt 
8 %  m. .spali{ sję w Ijąamlucw kośaiół grecki, 
a jak tam powszechnie, utrzymują, ogień ►od­
łożony miał być przez Turków. Również u p e ­
wniają, iż, nieprawdziwe są doniesienia Turków, 
jakoby katolicy gd4ekolwiek wspólnie z nimi 
przeciw powstańcom działali^ to tylko ma być<- 
prawdą, ^  Tui cy delikatniej obchodąą się z 
katolikami, niż z grekami. .Faktem jest, ii 
Turcy kupców greckich w Banialuce okuli w 
kajdany i wrzącili do więzienia.

W Starej Gradyace znaleziono i skonfisko­
wano 12, b. m. 1Q0 pak amunicji i 5i06 kara­
binów, przeznaczonych dla powstańców. Ukryte 
one'były w "lewo WielkontruckuŁ Z  Gdenny 
zaś wysłano dl* Hercegowjńców ma ręco kon­
ania w Mostarze 4.000 rubli, jako pierwszy - 
rezultat zasądzonych składek. ,

PrzcgUąd polityczny.
N iem cy. Tyle razy odwoływana podróż 

Wilheluia- do WłocŁ^przyjdzys jeż  d< akatku.
pabliki Weneckiej. Z jak wladamo, byw ałam *, 
leuka rzeczpospolita Dubrownicka, takie praes wieki 
niepodległa, w częstych poróżnieniach, i obawiając 
się przemocy potężnej sąsiadki,  nmieli sobie JDn- 
browniczanie, korzystając z niepowodzeń weneckiego 
oręża w wojnie z Turkami, wyjednać n Porty, «4o- 
by w zawartym następnie traktacie zwycięskim, 
zabrała Wenecji owe wspomniane dwa pasy niemi., 
tak ażeby terytsrjnm dnhrownl^ie osłonięte byle 
dokoła (prócz morza) turecką pusiadiuicią, t tao. 
samem od weneckich zamachów zabezpieczona.

Taki stan rzoczy trwał blisko dwa wieki , ag 
do czasów rewolucji fraaentkieji Francon  ntiwe- 
ezywszy obie republiki Wenecką i Dmfcrt>vnicką 

i M ją sm y  B i l w i f t  k cWW T ś g i
aciami Eattarskiemi, zagarnęli również oba wykroje 
Sntoryny i Kiecka, i mieli je  w posiadania aż do 
rokn 1814. Porta nie tylko że tolerowała ten zabór, 
lecz żdaję pię naw et, Ze całl^ieęn o pąn nie wie- 
d z id ą , jńlbwłiny te Ols miały ;dl» eiej ładnej 
wartości, ani z fiskalnego ani z wojskowego wzglę­
du : nie było iam ani jednej w si, ani jednego me- 
czetn, żadnej zgoła . siedąiby ludzkiej.

Cesarz ahśtśj^cki, któremu się spuścizna po 
Wenecji dostała, spojrzawszy na mapę Dalmeckiego 
pobrzeża, spostrzegł swe dwa wykroje, należące

? prawą do Fortyi kazał zwrócić je  Tnrkom, lecz 
oznajmić zarazem rządowi snltana, te pragnąłby 

się z nim poroznmiąć co do sposobów prawnego 
nabycia tych dwóch pasów ziemr prangywąj^ych 
ciągłość anstrJackic.K poalądłości. Chodziło o w m g ó l-  
nlej gabinetowi wiedeńskiemu o usunięcie 4fcjr*ych 
niedogodnoici i ntrnduisft , Jaki* sp^w iafc to po-

fnłślwąńją tnreckięj granicy z anotrjaoką ped wsglę- 
em policji sanitarnej i polityeanej, jako też óouorn 
lelnego.

Nie prędko jednakże, ho aż dopiero w ł  1833 
zaczęty się £orthalne w tym przedmiocie nkłady; 
leoz do żadnego aio doprowadziły recułtatn. Borta 
nie chciała ani za pieniądze Sntoryny i Kiecka n- 
stąpić, ani też za inne terrytorjum anatrjnekit -wy­
mieniać, Miała ona polityczne do tej odmowy pnbwdki. 
Chciała ona koniecznie, ażeby Bośnia i Hercegowina 
miały, dostęp do morza, s mogły go ®ieć tylko 
przez dwa w jmowie będące wykroje. De fakto 
wszakże nie meżaa się z morsa dostać do Sntoryny 
ani Kiecka inaczej, jak przez cieśniny pomiędzy 
ąustrjackiem terytorjum, które też za wolą Anstrji 
w każdym razie zamknięte być mogą.

W rokn 1850 podczas powstania w Bośnii 
fregata wojenna tnrecka wpłynęła przez Uścia Kat- 
tarskie i wysadził* wojska na Satorynie. Anstrja 
odwołując się do traktatów, mocą których Ujścia 
Kattarskin uzasne są ca marę clausum . zaprote­
stowała przeciw powyższemu postąpienia Porty. Ta 
pomimo to dalej spór posunęła, zabierając się w  r. 
1892 do budowania wojennego portn hądż w Ele- 
ckn bądź w Satorynie. Nie dość na tem , bo gdy 
Czarnogórcy przeciw Tarkom się porwali, rząd suł­
tana czynił przygotowania, aby wejskopt ą>rzetua- 
czonym do wkroczenia w granica flzsM ogórza 
ptzez Sutorynę, posiłki wyprawić. W  g rudnia -tegoż 
rokn 1852, gabinet wiedeński, w  wystosowanej do 
Porty nocie protestując ponownie przeciw pewyż- 
szemn jej postępowania, przypemnial,-£e okoć umfó- 
cił był maleńkie terytorja dawniej do Turcji nale­
żące, to nie myślał się przez to bynajmniej zrzekać

R ó ż n o ś c i .
*  Ż y w o t  naszych tu łaczy . W  Paryżn odbył 

się w d. 8. b. m. przed sądem wojennym proces 
o wzbroniony wyrokiem powWłt do Francji. Stawał 
przed sądem Polak nazwiskiem Kazd&ński, o któ­
rego przeszłości zdał według Oazette des T ribu- 
naux  komisarz rządowy następujący rapert:

Kazdański brał udział w dwóch powstaniach 
w Polace 1 dwa razy by! na śmierć skazany. Mia­
nowany przez Esqnirosa porucznikiem partyzantki, nar 
walczył on później w powstania komuny pwyskift] L .  
aż do ostatniej chwfU. Nadmienić tu jednak należy, 
że podczas aresztowania jenerałów  Lecomtu d Gle- 
ment Thomas dał dowód rzadkiej odwagi. Był en 
18 marca 1871 r. komendantem plac* w altoy des 
Rosiers, gdy tłom przywlókł jenerałów, aby ich 
rozstrzelać. Bronił oa całą siłą nieszczęśliwe ofian 
ry, snkuie jego poszarpano w  kawałki i o mało te  
nie przypłacił życiem, swego pefaego poświęcenia 
pośrednictwa. Dla tego komisja hmk zamiM iła mn 
karę prostej deportaejl, na jaką był skatauy, na 
dziesięć lat banioji.

Pan byłeś skazany w r. 1872, rzekł prezydn- 
jący, za udział w powstania?

O b w i n i o n y :  Tak jest panie prezesie.
P . r e z y d u j ą c y :  Karę zamieniono panu np 

dziesięć lat banicji.
O b w. Tak jest.
P r e z y  d. Obwiniony pan jesteś, że przekro­

czyłeś wyrok banicji.
O b w. Prawda. Władze franeuskie odstawiły 

mnie bez żadnych funduszów do S z w a jcu ji . Nada 
remnie wzywałem pomocy moich współwyznawców 
w Genewie. Gailłnrd odesłał mnie do „wspólnej- 
kuchni.“ Gdym usłyszał o kuchni, pojmiesz pan, 
panie prezesie, jak się ncieszylem (śmiech). Lecz 
gdy w knchni nie było co jeść, udałem się do oby­
watela Jaclard, byłego pnłkownika komnny. L ecz  
Jaclard odprawił mnie niegrzecznie z niczem. W y­
słałem tedy do niego dwóch seknndantów Polaków 
z wyzwaniem, pnłkownik nie chciał się bić.

P r e z y d. Gdybyś pan był chciał, byłbyś zna­
lazł zarobek za granicą.

O b w Przekonasz się pan zaraz, że nie. W i­
dząc, że dawni towarzysze moi nie przychodzą mi 
z pomocą, zebrałem z biedą trochę pieniędzy i po­
szedłem piechotą do Krakowa. Tam założyłem ma­
ły zakład księgarski. Zacząłem żyć spokojnie, gdy 
rząd anstrjacki dał mi rozkaz natychmiastowego 
wyjazdn. „L ecz zostawcież mi czas, abym mógł 
spieniężyć mój zakład11 rzekłem do ajentów anstrja- 
ckich. „Pojedziesz pan natychmiast14 odpowiedzia­
no mi. „Na którą granicę chesz pan, abyśmy cię 
odwieźli ?“  „Gdzie chcecie, choćby na księżyc,44 
rzekłem. Jednak po namyśle dodałem, aby mnie 
odstawili do granicy włoskiej. Nie mogłem wracać 
do Moskwy, gdzie dwukrotnie byłem skazany ua 
śmierć. Nie mogłem również ndać się do Prus, gdyż 
walczyłem przeciw Prusakom.

P r e z. Co pan robiłeś we W łoszech ?
O b w. Umierałem z głedn. Zwiedziwszy W e ­

necję i Medjolan, wsiadłem na okręt w Genui, aby

popłynąć de Angliii. W  Londynie otrzymałem an- 
djencję u ambasadora austrjackiege hr. Bensta, 
któremu żaliłem się na uiepraktykowany sposób wy­
gnania mnie z Anstrji, Wysłuchawszy mnie bardzo 
łaskawie, p. Beust odpowiedział, że nie dla muie 
uczynić nie może, gdyż nie jestem poddanym au- 
strjackim.

P r e z y  d. Dlaczego oddałeś się pan władaom 
francuskim ?

Bo mnie gnębiła nędza i niesmak, bo 
nieznalazłem zarobkn, a miałem ding do odebrania 
we Francji za sprzedany pewnemn indywiduum w 
Marsylii zakład introligatorski. Poleciłem p. Bou- 
chot adwokatowi, deputowanemu do Zgromadzenia 
narodowego, aby od knpiciela mego wydobył dług 
M  kwłs który ma wtęccytoH. Leoz p. Bóuchet 
odpowiedział mi gdy. byłem w Genewie w owej 
, ,knchni wspólnej41, że nic dla mnie aczynić ule 
chce i że mi kwit zwróci.

Sąd skazał Kazdańskiego jednomyślnie na eześć 
lat i sześć miesięcy, wHzieni*> a następnie nudzie- 
siąciolstnl dozór policyjny. (Ceae.)

C zw oraka bigamia. Piękną historyjkę opo­
wiadają dzienniki niemieckie : Antoni Rnss ożenił 
się w Krenstadzie z Anną Bilgentreter i ndai ślę 
wnet po ślubie z młodą Żoną na W ołoszczyznę, 
gdzie przez jakiś czas płyaie im Życie w pokoju. 
W krótce atoli zostawia czuły małżonek swoją po­
łowicę w depozycie fotografów w Bnkareszele, a 
sam wyjeżdża do Hermanetadn. Tu rozpala się go 
rącą miłością dla Katarzyny Backeskradder i idzie 
z nią de ołtarza. Po ślubie spostrzega Katarzyna 
niewierność swego męża, który do je j przyjaciółki 
słodkie robi oczka, idzie więc do księdza i prosi 
o rozwód. Ksiądz tymczasem zagląda do ksiąg ślu­
bnych i widzi z największem zdziwieniem, że pau 
Antoni posiada już jedną małżonkę, szczęśliwie ży 
jaeą w Bukareszcie.

O wypadkn powtórnego małżeństwa dowiadnje 
się również Anna i myśli o zemście. Zemsta w tym 
razie wc{de nie trndna, Anna poznaje młodego czło­
wieka p. Jana Gimpla z Mlihlbaeh, a że posiada 
oczy piękne i długie hebanowe włosy, więc niedłn- 
ge po poznania przychodzi do oświadczyn. Jan i 
Anna są po słowie, ale gdy księdzu pokazali swe 
papiery, pokazało się, że nietylko Anna ma męża, 
ale i p. Jana również nie uwolniły dotąd nieba od 
pierwszej małżonki. Okropność! Gdyby nie spra 
wiedliwy wyrok nieba, który powołał Antoniego 
Russa w lepszy świat —  społeczeństwo miałoby 
ciekawy wypadek do rozwiązania.

śmierć Antoniego Rnssa tymczasem rozw iąza­
ła te węzły gordyjskie. Anna Balgentreter-Russ i 
Katarzyna Backeskradder-Rnss są wolne. Pierwsza 
wprawdzie z nich nie idzie za mąż za Jana Gim­
pla z Mtthlbachn, bo ten wraca skruszony do swej 
małżonki, ale zawsze wszystko tym sposobem zo ­
staje w , p o r z ą d k u .

Dar bogaty. Ivakura Tomomi, szef posel­
stwa japońskiego, który przed kilku laty odwiedził 
Anglię, stosownie do przyrzeczenia nstnego danego 
bibliotekarzowi, darował, ja k  donosi Athenaum, 
zbiór świętych btiąg badystycznyeh, a mianowicie 
księgę „Tripitaka44 po sanskrycku, księgę „8&nt- 
sang " po chińską i „lssalkio44 po japońską, Daieło 
to zapakowano je st w 7 wielkich skrzyń, a waży

do 3 1/, ton. Po rozpakowania zajmą one jeden o- 
sbbny, dla nich przeznaczony pokój.

* S z k o ła  h a n d lo w a  w  W a r s z a w ie . Pau
Leopold Krouenberg, znany bankier warszawski, 
założył własnym kosztem szkołę handlową, która 
19. bm. otwartą zostanie. Mają być w niej w ykła­
dane: prawo handlowe przez p. Dominika Zieliń­
skiego, ekonomia polityczna przez p, Białeckiego, 
język moskiewski przez p. Vorsandera, język pol­
ski i korespondencja przez P> Bądzkiewicza, aryt­
metyka przez p. Kramsztyka, geografia handlowa i 
statystyka przez p. Zafęskiego, chemia przez pana 
Milicera, fizyka przez p. Slósarskięgo, matematyka 
przez p. Kwietniewskiego, rysunki przez p. Kol­
berga.

* S te ry  z n a jo m y . Czytamy W K u rjetts  W a r ­
szawskim i  dnia 15. t. m .:

Szczególne zdarzenie miał wczoraj jeden z tu­
tejszych literatów.

Idąc ulicą, poczuł się nagle pochwyconym za 
ramię; odwraca się więc, i ze zdziwieniem spo­
strzega twarz zupełnie sobie nieienaaą.

—  Dlą czego pan przechodzisz w te» sposób, 
nie witając się ze znajom ym i?-—  rzecze zacze- 
piający.

— Rzeczywiście, przyąnam się... że o ile mnie 
pamięć nie zawodzi... nigdy nie miałem przyjemno­
ści —  odrzekł -literat.

Jaktol byliśmy prąeeie razem w Rzymie 
przez trzy la ta , j widywaliśmy Ślę Codziennie. 
Jestem S.

—  A! w takim razie przepraszam papa... isto­
tnie, bardzo być może. .

—  Nie, bardzo być może, tylko tak jest. Ale 
mniejsza o tof ja  mam z panem ważną eprawę do 
załatwienia; proszę do sienii, bo tu jakoś wieje,..

Weszli do sieni. I
Panie! —  rzępze ostiym tonem pan S. — 

trzeba pann wiedzfeć, ź e ja  jestem bardzo religijny, 
a ponieważ pan za mało bronitz religjj przeciw 
napaściom niedowiarków, więc mnsisz ml dać na­
tychmiast zadośćnczynienie.

^  Jąkto?
•— Tak jest, natychmiast... w tej sieni.
— W ięc niby pojedynek ?
— Nie Inaczej.
— Ależ panie — rzecze zmięszany dziwną 

zaczepką literat — jeżeli już miałoby przyjść do 
te g o , to przecie trzeba czasn , przygotowań, 
świadków...

— Nie, panie — zawołał napastnik — na 
tycbmiast, na miejscu, po amerykańsku; świadków 
uie potrzeba, a pistolety mam przy sobie... 
Proszę !

Literat naprawdę znalazł się w kłopocie i na­
myślał się co począć, gdy na jego  szczęście dwóch 
Stróżów bezpieczeństwa publicznego wzięło pana S. 
grzecznie pod ramię i uprowadziło z sobą.

Literat, aczkolwiek człek pełen animaszn, ode­
tchnął z przyjemnością.

Pokazało się, że jego przyjaciel z Rzymn był 
obłąkanym, który odstawiony z domu szalonych dla 

jakiegoś śledztwa czy konfrontacji, zbiegł w drodze 
i zapragnął nagle literackiej krwi:

* Okropna hnrza, która szalała w okolicach 
Montpellier i Beziere, a o której krótką wiadomość

przyniosły nam telegramy, wielkie porobić miała 
zniszczenia. Oto co piszą z Paryża pod dniem 13. 
b. m.: Orkau w połączeniu z nlewą trwał około 48 
godzin i zniszczył zupełnie zbiory, wytlnkł trzody, 
zbnrzył mnóstwe domów, poprzerywał druty tele­
graficzne i uszkodził szyuy w okolicach Montpellier 
i Beziers. Podobne skargi nadchodzą i z innych 
miast, a mianowicie z Perpignaąn, Narbonny i  Mar­
sylii, W  Marsylii piorun uderzył w kościół Notre  
dame de lą Gardę, w teatre La Valette i w fa­
brykę spirytusów p. Chapas. Bogate winnice miast 
Beziers, Narbpnne, Conrsan 1 Nissan stoją pod w o­
dą. Dwóch mnichów z opactwa Fontfroide i trzodą 
złożona z 300 kóz ntonęla,

* f ó z a f  S lM S k i. Żołnierz wojsk polekieh ć 
lat 1812 i 1813, niegdyś właściciel Bolechowie i 
Brzezia w Krakowskiem, zmarł w Krakowie d. 15. 
t. m. licząc Jąt 82. Za powrotem swym z Wiednia, 
gdzie dlngi czas mieszkał, założył on w Krakowie 
pierwszą olejarnię, która następnie przeszła na wła­
sność p. Baranowskiego.

* Tajemnicze morderstwo w Londynie
W  Londynie znaleziono tamtej soboty w nocy w 
powozić jadącym po moście Londyńskim od strony 
Soutfiwabk pokaleczone ciało dziewczęcia. Młody 
etlowiek zwrócił uwagę policji, je  powóz ten chowa 
w wnętrzu swojem coś podejrzanego, zatrzymano 
więc pojazd, w którym siedział jakiś mężczyzna t  
kobietą, a po otjwaręiu drzwiczek znalekiono trupą, 
który do tego stopnia był pokrajany, że kawałki 
tylko wydobyto Posiadacze powozn zostali uwię- 
ziśnl. Mężczyzna nazywa ąię Vainweight i był już 
raz karany za podpalanie. Tajemniczy wypadek za­
interesował wszystkich ipieszkańców L°ndynn, P o­
licja dotychczasowe szczegóły chowa w sekrecie. 
Z ust prywatnych jeno dowiedsiał się Times co 
następuje: Miody chłopiec wezwany został w sobotę 
wieczorem przez pewną dziewczynę w Commercial 
Road  do wyniesienia kilka pak owiniętych w płó­
tno amerykańskie z pobliskiego domn, przed który 
zajechał w powozie jakiś jegomość dla odebrania 
paknnków. Yyszetjłszy do domn zobaczył tenże i 
przerażeniem, Że z paki jednej wyglądają ręee ko­
biece, a woń gnijącego ciała napełniała poklj. 
Ostrożny chłopak nie powiedział o swem odkrycin 
ani słowa, zniósł paknnki do powozn, a gdy zoba­
czył Że oboje wsiedli i szybko odjechali, biegł za 
pojazdem i kiJkąkFPłbi8 c!ł0(̂  nadaremnie wzywał 
policmenów, by go zatrzymali. Udało mu się to 
dopiero na moście, gdy powóz wolniej jechać był 
zmuszony. Wewnątrz znaleziono 3 paki, w jednej 
były zawinięte nogi i ręce, w drugiej głowa, a w 
trzeciej kprpnś młodego jak się zdaje dziewczęcia.

* Przystań K łecka. O przystani Kiecldej, 
często dziś w doniesieniach z Hercegowiny wspo­
minanej , taką daje wiadomość historyczną zaany 
dziennik Memoriąl diplomatiąue;

Ciągłość posiadłości anstrjackich na wschodnim 
bregn Adrjatykn przerywa się w dwóch miejscach 
po stronie północnej i po stronie południowej Du­
brownika czylir Ragnzy, gdzie sięgają do morza od 
Bośnii dwa wązkie pasy terytorjum tureckiego, no 
ezące nazwy od rzeczek Sntoryny i Kleaka. Są te 
kamieniste, jałowe i qiezamieszkane pustkowia; je ­
den z tych pasów ziemi ma szerokości cztery kilo­
metry, dragi dwa zaledwie. Należały one niegdyś 
wraz z calem pobrzeiem dalmackiem do byłej re-



on d. 3. października z Baden-Baien j powiedzieć, że & »*  winien jest zniesławienia eznośeią,
-  * ■ i—• l^ g  K oiu ch ow sk iego , bo  choć to uczynił bez­

wiednie, w szakże następstw a tego takie same,

_  r   . ajf><
. T ow arzyszyć  mu będzie hr. M oltke. k: 

JdfcO przyczynek  do przym usow ego świad- w 
czenia g tsz e  %  co  n a s ^ p u je : „P od -
czas g jk  leflSKtorowie Franty. Ztg. za odm ó­
w ienie *Ł m < fc# W a  ślęczą  w więzieniu, ta juy 
radzca artjencyjny A egidi, naczelnik biura pra­
s o w e g o  tfisraarka spaceruje w olny po B erlinie.
W  znMwm procesie  p rzeciw  literatow i G u sta­
w ow i B asch , z pow odu broszury pod tytu łem ; 
„P ru sy  w A lzacji i L ota ryn g ii1* tu tejszy sąd 
m iejski odrzucił w niosek ska rżącego  o zm usze­
n ie ta jnego rad cy  do św iadectw a, pow ołn jąc  się 
na przepś* ordynacji krym inalnej, w edle k tó ­
rego  urzędnicy państw owi nie m ogą by ć  zm u­
szeni de świadczenia, je że li spraw a d o tyczy  ta ­
k ich  rzeczy , których  wyjaw ienie państwu m o­
g łob y  by ć  szkodliwem . Na zażalenie o odrzuce­
nie skarg i u kam ergeryehta, nie otrzym ał ska­
rżący  żadnej odpow iedzi. B yć może, że stanęły 
temu sądow e w akacje  na przeszk odzie , k tóre 
p rzecież nie w yw arły  żadnego w pływ u na przy ­
mus św iadczenia u redaktorów  Franty. Ztg.
P. G ustaw  R asch  przesła ł ponownie z P aryża 
zażalenie do kam ergerychtu i żądał natychmia- 

i s tow ego uw ięzienia ta jnego radcy A egid i. C ie­
kaw i jesteśm y czy  zażalenie to pożądany o d ­
n iesie skutek. Tym czasem  proces to czy  się jnż 
od półtora  roku  bez najm niejszego rezultatu,

| książka podlega ciąg le  konfiskacie.*

ja k  gdyby  dzia ła ł w ziej w o li , t j. zabicia mo­
ralno bliźn iego. K tóż jednak  w taki sposób 
ośmieli się w nioskow ać ? T ak  samo też, ja k ie ­
kolw iek bądź b y łyb y  następstw a kroku ks K o- 
żuchow skiego (p iszą  mi, że nie p rzew idują ża ­
dnych), nigdy one nie zm ienią jeg o  natury, tj. 
nie zdoła ją  go zrobić zdrajcą  i przewrotnym . 
B ędzie  to zawsze ty lk o nierozw ażny postępek, 
k tóry zasługuje na przebaczenie, bo go nie p la ­
mią żadne złe pobudki i ce le  —  z drugiej zaś 
strony „korespondencja  z Wołynia** przed sta ­
w iająca obw iuionego ja k o : zdrajcę , dela tora i 
dotkn iętego alienacją um ysłow ą, będzie ty lk o 
ciężką, niesłuszną potw arzą.

K s. A . K .“

Ziemie polskie.
( W  sprawie ks. Koinchowskiego).

W  spraw ie ks. K ożuchow sk iego otrzym a- 
iśmy następu jący l i s t : Szanow na R e d a k c jo !

[ 5 praw dziw ą boleścią  czyta łem  „koresponden- 
•je z Wołynia** um ieszczoną w  Czane Nr. 196, 

\ ctóra podaje w iadom ość o postępku ks. K ożu- 
I ihowskŁęgo, inspektora semiuarjum w  Zytom ie- 
1 zu. Z ś ig ą c  tę spraw ę z najpew niejszych  źró- 
| leł, w c i ą ł e m  w sprawozdaniu sz. korespon -

lenta h fckom yślność godną pożałow ania, 
iępuift p isałem  do redakcji C zasu, p rosząc 
ryj&śnfanie tego sm utnego zajścia.

Szanowna redakcja  uw zględniła łaskaw ie 
ę proste , t. j. um ieściła w sw o jem  piśmie moje 
b ja śn iff ie  (objaśnienie to  pow tórzyliśm y także; 
rzyp. rod . Gaz. N ar.), ale tak je obcięła , że 
ie da l*  zgo ła  uczuć ciężkiej krzyw dy  wyrzą- 
zonej Iks. K ożnchowskierau przez koresponden- 
a, k iz fW d y , k tóra  w obec całego kraju hańbi 
sgo p cssgzłość  i p rzyszłość. O puściła  przytem  
oją  prośbę do sz. redakcyj innych pism, któ- 
i p ow tórzy ły  „koresp. z W o ły n ia 1*, aby w imię 
raw dy i s ła w y  b liźn iego , zech ciały  przedsta - 
ić  tę « f  rftwę w należytym  św ietle. O bok więc 
sczerel w dzięczności dla sz. redakcji Czasu, 
e u w a tu -  jćdnak , żeby tym sposobem  ks. Ko-

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 11. bm.

P. przewodniczący, dr. Milleret, zawiadamia, 
dr. Filip Zncker otrzymał urlop na trzy ty­

godnie.
W  sprawie bndowy kanaln na ulicy Stryjskiej. 

Sprawozdawcą p. Gostkowski. Urząd budowniczy 
obliczył, że kanał kosztować będzie 4670 złr. 90 
c t .; trzecia część tej kwoty pokrytą zostanie ż 
funduszów gminy, dwie zaś trzecie zostaną rozło­
żone na nżytknjących z kanału Magistrat, przy­
chylając się do tego kosztorysu, proponuje posta­
wić w przyszłorocznym budżecie całą kwotę jako 
wydatek, a następnie ściągnąć częściami przypada­
jącą kwotę z okolicznych właścicieli realności. 
Sekcja zaś mniema, iż roboty należy przeprowa­
dzić w drodze licytacji. Rada miejska przychyla 
się do tych wniosków. Kanał ma być wybudowany 
w przyszłym 1876 r.

Trzy reknrsa w sprawach budowniczych, wnie­
sione przez pp. Salamona Gissa, Dawida Szeklera, 
i panią Freude Vogel, odrzucono.

Zgodnie z prośbą p. Jana Zawadzkiego, ze ­
zwolono na udzielenie ma pierwszeństwa tabular­
nego dla pożyczki, na realność jego zaciągnąć się 
mającej.

W  tym czasie, gdy powyższe sprawy zała­
twiano, zebrał się komplet 50 członków, przystą­
piono więc do drugiego czytania: 1) sprawy sprze­
daży dwóch parcel hoteln Angielskiego i Majerów 
ki i 2) projektu otworzenia nowej drogi między 
nlicą Gródecką i Janowską. W jednej i w drugiej 
sprawie zapadła drnga uchwala.

W skntek propozycji, p. Wolfa Gensera, do­
tychczasowego przedsiębiorcy dostawy płyt trem- 
bowelskich, uchw&louo przedłożyć mu termin na 
dalsze trzy lata: kamień, po cenach: 91, 86, 45 i 
41 ct., ciosy po cenach niższych o 10°/0 przy­
jętych w zawartym poprzednio kontrakcie.

ichow fk ) b y ł dostatecznie w ynagrodzony : 
esłusń ią  hańbę rzuconą na je g o  imię. Takiej 
ążkiejrfciraywdzie, która obiera człow iek a  ze 
izystb iego , co  j#st nąjdroższe w życiu , należy 
ę godn iejsze zadośćuczynienie, tj. uznanie pu- 
iuzue, że  ks. Kożuchow a k i niesłusznie został 
itępiowt, i że czyn  je g o , choć naganny, nie 
t w  awbie ani cien ia delacji lub zdrady, jak  
jo  cueą sz. korespondent. O wszem , opinia 
b l ic z ip  zamiast „ ś c i g a ć  g o  n a w e t  p c  
i g  r w  i c *  m i k ra  j a ( !)* , winna ora współ- 
ucie i uznanie, że zrobiw szy krok nierozważny, 
liał go  szlachetnie odw ołać.

Sz. redakcja Czasu robi od  siebie uwagę, 
J w dzisiejszem  położeniu k ośc io ła  pod rzą- 
I m  m oskiewskim , jednakie są następstw a nie- 
l it ro p u o ś c i i zdrady. Tem u nie p rz ecz ę ; ale 
1  idzie nie o następstw a, lecz o istotę  czynu. 
I r a ln a  strona czynu sądzi zię pod łu g  intencji 
la ła ją c e g o , nie zaś podług następgtw , jak ie  
I  sobą prow adzi. G dyby  w yrokow ać o czynach  
I k o  z następstw  m aterjalnych, to m ożnaby

I-sklegt pasa, który je  oblewa; że Austrja ntrzy- 
vata tam zawsze okręty wojenne, mając w za- 
ośei ed siebie komunikację z uwemi wykrojami, 
tamo jak to czyniła przedtem republika W ene- 

Stojąc więc przy swojem praw ie, oświadczył 
■iowczo raąd wiodefcmlti, ie  gdyby Turcy powa 

się sa  to prawe targnąć, wtedy siłę siłą 
■prze.
1  Niezadługo po tej nocie, w lutym 1853, przy- 

I do Konstantynopola jako nadzwyczajny poseł 
tiednin jenerał hr. Leiulngen. Wojskowy ten 
omata miał rozkaz domagania się odpowiedzi 
igoryekwej. W  tak groźnym rzeczy obrocie na- 
I snłtan do cesarza anstrjackiego list, w którym 
ipewnfl , że nie będzie już żadnego naruszenia 
i quo, a i po przyjacielskiem 1 formaluem po- 
imienia się z Anstrją.
Dekretem z dnia 6, maja 1854 ogłosił rząd 

•jackń zatokę Kattaraką, w której się wybrzeże 
ryny mieści, za port wojenny; poddał więc tę 
tę przepisom, we wszystkich innych portach 
nnych obowiązującym. W ejście do niej jest wo- 
rm oarętom obcym wzbronione.
Dla w *  ta chcą* w Satoryaie ezy w Kłecka 
;a wyndM Ć, w s ia ła  Porta wyjednywać na to 
iwolenie Austrji.

J Polacy M o rą  u d z ia ł  w powszechnej 
| ry h ris| d fc j wystawie. K u rjer  w arszaw ski 
| : PtafMaJday Się Z urzędowych źródeł, i i  na 

lej międzynarodowej wystawie, która otworzoną 
j w filadelfii W 4nią maj a *8 ? 61 Pod °Piek* 

Stanów Zjednoczonych, i s Wśfs**wy przemy- 
y uczestniczyć będą.
Z inicjatywy J. Rawicza, tutejszego kousnla anie­
lskiego, w dnin 32. stycznia r. b., odbyło się ju ł 
b pod tym względem posiedzenie. Obecnie jest 
7 zapisanych pierwszonędnych firm, pragnących 
stać z wystawy.
Ja rzeczonem posiedzeniu wyznaczono rs. 3000 
sita reprezentacji. Stosunkowo szczupła to cy- 
le tłumaczy ją myśl obrania osoby stal* zamie- 
ij w Filadefii, a znanej jednej z tutejszych firm.

ta zajęłaby się tam reprezentacją wystawców 
swskich.
'rojekt ten wszakże jeszcze niezdecydowany. Tym 
em koszt reprezentacji rozłożony na uczestni- 
h, ograniczyłby się na małej cyfrze, bo od 40 

rs., a koszt frachtu bardzo względny, gdyi WY' 
od eatnara celnego (1287|„ funt. objętości 2 

cnbicsnych) po rs. 4 kop. 50.
Termin odstawy przeznaczony na ekspozycję pro- 
■ do domu bankowego A. Rawicz i Spółka od dnia 

311 grudnia r. b. 
czestnicy mają odbyć jeszcze jedno posiedzenie 
,ady co do innych okoliczności mających zwią- 
potrzabami w mowie będącego przedmiotn.

''om bankowy pod firmą A. Rawicz i Spółka 
się pilnie częścią kupiecką przedsięwzięcia, i 

zelki* objaśnienia, a jesteśmy pewni, żt p. J. 
jak* konsul Stanów Zjednoczonych w Warsza- 
atwi wystawcom naszym wszelkie dogodności w

•leży się spodziewać, że za przykładem War- 
pójdą i nasi przemysłowcy z Galicji i z Po-

Kronika miejscowa i zam iejscowa.
—  Pani Bogdani śpiewa dziś w „Żydów ce1* 

partję księżniczkiEndoksjl w j ę z y k u  p o l s k i m .
—  We czwartek skonfiskował miejski urząd 

akcyzowy na rogatce Żółkiewskiej dwie sztnki fał- 
szowanyok banknotów, 5 1 100-guldenowy.

■—: Dr. Kaenyńakl, profesor fizyki na wsze­
chnicy Jagiellońskiej , bawi obecnie we Lwowie w 
sprawach komisji fizjograficznej ; ma jeszcze zwi- 
dzić Stanisławów i Tarnopol.

— Przechodzący wczoraj nlicą Trybunalską o- 
fcolo w pół do 10. rano , świadkami byli zagadko­
wego jakiegoś zdarzenia. Z pierwszego piątra bo­
wiem domn pod nr. 16 wychyliła się kilka razy 
jakaś młoda inteligentnie wyglądająca kobieta przez 
okao i wzywała przechodniów o sprowadzenie poli­
cji. Nie wiemy jednak, czy kto sprowadził policję, 
i co się tam później stało.

—  Jak daleko bata i zuchwałość żydowska po­
sunąć się może. byliśmy naocznemi świadkami. — 
Dnia wczorajszego podczas rannego targa areszto­
wał strażnik magistratnalny pewnego żyda za pod- 
kupowanie i przestępstwo targowe. W jednej chwili 
zbiegła się koło aresztowanego gromada żydów i 
najobelżywszemi wyrazami napadła na strażnika, 
jęła się obrony i wydzierania z jego rąk delin 
kwenta. Na wezwanie strażnika gminnego nadeszło 
dwóch policjantów, którzy ująwszy silnie ekscesan- 
ta, prowadzili go do aresztu miejskiego przy u 
licy Grodzickich. Ta wszczęła się na dobre walka 
z|otaczającem policjantów i strażników żydostwem, 
które wrzeszcząc ,,gewałt‘ ‘ przemocą wydrzeć 
chciało aresztowanego. Ten zaś ośmielony sukur­
sem swych spółwyznawców, odwinąwszy się, pięścią 
tak silnie uderzył w głowę policjanta, iż tego krew 
ohlała, lecz publiczność sama dopomogła doprowa­
dzić zuchwalca do aresztn, gdzie natychmiast bra­
mę za nim zamknięto. Rozbestwione żydostwe wi­
dząc się więc odcięte od swego towarzysza, rzuci­
ło się do bramy, sztnrmąjąo w celu wysadzenia je j 
i dostania się na podwórze aresztn, i kto wie do 
czego by było przyszło, gdyby nie był nadszedł 
wiceburmistrz dr. Milleret prawie razem z oficerem 
policji, i tym dopiero udało się energicznem prze­
mówieniem zniewolić tę zuchwałą tłuszczę d o s t ą ­
pienia. Takie i tym podobne zajścia często^nę n 
nas powtarzają, gdyż proletorjat żydowski nie zna 
żadnego uszanowania praw i przepisów, stawia 
wszędzie opór, i sam zmusza organa bezpieczeń­
stwa, ażeby jak najenergiczniej przeciwko oiomu 
występowały,

— Utrzymujemy pożądaną zapewne dla czy­
telników naszych w Jaśle i okolicach wiadomość, 
że pewna osoba z Królestwa , posiadająca wyższe 
wykształcenie i doświadczona w zawodzie n»nczy- 
cielskim i wychowawczym zamierza się osiedlić w 
tem mieście, otwierając pensjonat żeński, w którym 
panienki będą mogły pod odpowiednim kiernnkiem 
pobierać niższe i wyższe wykształcenie, tak nauko­
we jak i praktyczne. Bliższe siczegóły o tym no­
wym zakładzie wychowawczym wkrótce zapewne 
podane zostaną do wiadomości publicznej.

Z p r z e c h a d z k i  p o  L w o w i e .  
(Dokończenie.)

Zacząłem jnż był przypnszczać, szanowny to­
warzyszu, że dalej nie będę cię mógł oprowadzać, i 
będziesz musiał sam pójść, albo ie  dam ci w za­
stępstwie mojem kogoś innego na przewodnika, po­
nieważ o mało ni« zostałem przepołowiony w jak 
ńajokropniejszy sposób, i jedna połowica mojego 
ja, chciała jaż gwałtem niecić do Ameryki, gdy i 
dragą rozłożywszy ją  na plecach mojej “ całości1* 
o mało nie postąpiono sobie tak, jak w „Stryja Sa- 
mie“ Sardon na plecach Amerykanów, podług bar­
dzo wieln recenzentów postąpić miał sobie z repn- 
bliką francnzką.

Wytłumaczę ci to zaraz. Działo się to w 6w- 
czas, kiedy „Stryj Samu trzy razy przedstawiony, 
trzy razy napełnił teatr i ubawił poczciwych Lwo- 
wianów tak, jak rzadko która sztnka. Recenzent 
teatralay „ex officio** właśnie nie cznł się jakoś 
usposobiony do rozprawy z p. Sardou i nic o nim 
nie napisał, zwłaszcza, że sztnka nie polska i że 
wreszcie niekoniecznem ma się wydawało wszelkie 
pośredniczenie tym razem między teatrem a publi-

ponieważ cały prawie Lwów był n& 
„Stryja Samie** i sam go osądził.

Mimo jednakże taziego przekonania recenzenta 
teatralnego, odezwały się głosy, że przecież wypa 
dałoby, ażeby o najnowszej sztuce patia Wiktory- 
na, przedstawionej na scenie tntejsaej, takie G a­
zeta coś powiedziała, tem bardziej, że wszelkie w 
innych pismach zamieszczone o niej recenzje, jakąś 
dziwną wywoływały sensację.

Z powoda więc niezdarnego aa razie nspoko- 
bienia recenzenta teatralnego, ja  przeglądnąłem owe 
recenzje i napisałem o „Stryjn Samie“ to, co jnż 
zapewne czytałeś w Gazecie.

Ile zaś w tem, co napisałem, jest istotnej 
prawdy, wyznaję, że sam nie wiem; zapewnić je ­
dnak mogę, że starałem się być ile możności bez­
stronnym, a gdyby nawet ktoś istotnie mógł mi do­
wieść przesady, uwiadamiam go, że wiele z niej 
jeszcze policzyć powinien na karb —  że tak po­
wiem —  wrodzonego mi przekonania, które wobec 
teatrn nakaznje mi raczej przesadzić w pochwale, 
niż ganić; —  co też podaję do wiadomości, szcze 
gólniej żeńskich sfer teatralno-artystycznych.

Kiedy jednak jnż napisałem o „Stryja Samie**, 
przypomniałem sobie dopiero, że nie wszystkie je ­
szcze czytałem recenzje i Że dla kompletu powi­
nienem przeczytać także, co powiedziano o powyż­
szej sztuce w jeszcze jednem perjodyczntm piśmie 
literackiem. Choć więc za późno, jednak natych­
miast wypełniłem tę Inkę w moich wiadomościach 
i dowiedziałem się, że wszystkie owe skarykatnro- 
wane i w jeden olbrzymi gadający paszkwil dra­
matyczny ułożone postacie męzkich i żeńskich „yau- 
kesów**, są przecież jeszcze o cale niebo wyższe 
od niby idealnych, na pohańbienie Amerykanów 
sprowadzonych Francuzów i Francuzek, lecz że mi­
mo to owe postacie Jeszcze nie mog* być w żaden 
sposób reprezentantami nawet w karykaturze, (k tó ­
ra przecież wszędzie jest dozwoloną) społeczeństwa, 
które wydało Waszyngtona, Franklina, Lincolna 
itd., i że ergo  ndał się paszkwil pana Sardou, choć 
jak  powiedziano cokolwiek wyżej, właściwie się nie 
ndał.

Chociaż więc powinienem był zastanowić się 
wpierw nad tem głęboko, co się tu właściwie p. 
Sardou udało, jednak dając za wygrane z powoda 
zacytowania owych wielkich imion, dla których za­
wsze z wielkim byłem pietyzmem, przypuściłem, 
że ndał ma się paszkwil; zkąd społeczeństwo ame­
rykańskie od razn wydało mi się z taLiek olbrzymów 
moralnych złożonem, że powstało we mnie nie prze 
parte pragnienie oglądania ich na własne oczy i 
mieszkania między nimi; gdy w tem, już kierują­
cego kroki swoje kn dworcowi kolei Karola Ludwi­
ka, ażeby czemprędzej odjechać do Ameryki, za­
trzymano mię za poły „iiberziekera“ ...

Oglądnąłem się i strnchiałem, albowiem nurza­
łem za sobą ludzi z takiemi samiuteńkiemi zamiara­
mi, jakiemi bonapartysta dokonać miał zemsty swej 
uad republiką francuzką na plecach „yankesów**. 
Tłnmaczyłem się, perswadowałem, żem jnż przeko­
nany, ie  Sardou istotnie „yankiesów1* wybił, po­
kazano mi jednak w jednej przecież połowie moje­
go ja  ukryty fakt z mojej przeszłości: wypowie­
dziane zdanie, że on ich nie wybił, ale się tylko 
trochę nimi pobawił w przystępie dobrego hnmoru, 
a jeżeli im cokolwieczek dokuczył, te może i 
słusznie.

W  niepewności więc o swój los i w obawie, 
ażebym— przy wielkiem pragnieniu oglądania Ame­
ryk i,—  (gdzie może przynajmiej niema takich jak 
n nas recenzentów, bo „Stryja Sama“ podobno i w 
Ameryce przedstawić mają) —  i ciągnięty kn od­
wrotowi przez moich europejskich współbraci, nie 
był przepołowiony, byłem dość długo,— aż wreszcie 
tak namiętność grzeszna tych panów, jak chęć a- 
merykańska we mnie, ustały i oto znów jestem, 
jakim byłem cały na nsłngi twoje, Szanowny to­
warzysza...

W  ostatnich dniach wprawdzie znowu się z 
teatrem cokolwiek zaawanturowałem, lecz już zaraz 
na dragi dzień mogłem jeszcze bardziej pochwalić 
i oto dzięki Bogn, stoję calusieńki u stadni na u- 
licy Owocowej, gdzie się ta piękna część tej oko­
licy, jak  gdyby w plac rozszerza.

Przy stadni tej jednakże nie zatrzymamy się 
ani na chwilę, nie myślę ta bowiem żadnej wycze­
kiwać Racheli, choćby jnż tylko dlatego, że z pe­
wnością zamiast omówionych lat siedmin, trzeba by 
się o nią wysługiwać czternaście... taka to jnż od 
wieków natura wybranego lada!

Oto taż na prawo ulica M a c h a b e n s z ó w  
poprowadzi nas na nlicę B ó ż n i c z ą .

Pierwsza z nich nie długą jest, zaledwie kil­
kadziesiąt zrobisz przez nią kroków, a przecież to 
wystarcza zupełnie, ażeby cała Galicja a może i 
dalszy świat zeszły się na niej i to w swej naj 
hartowniejszej części, bo reprezentuje ich tn żela 
ziwo i rdza, silniejsza nawet od żelaza.

Tylko po jednej stronie ulicy masz tu sklepy 
„żelazne**, ale żelaza, które jnż tak długo było 
służbie po świeci*, iż zdawać by się mogło, że n 
dano odpoczynek wieczny. Najwięcąj tn żelazi wa 
drobnego, a więc przedmiotów o najciekawszej hi- 
stórji żywota...

Ton oto kluczyk, ta kłódeczka, gdzież to one 
nie były, czego nie zamykały, u jakich nie słniy 
ły panów? One tu wsz.stkie opowiadają sobie na 
wząjem swoje dzieje. Jeżeli nmiesz słnch&ć, dość 
dłngo mógłbyś tn być zajętym, a gdybyś potrafił 
spisać, co usłyszysz, zostałbyś jednym t najorygi­
nalniejszych pisarzy...

Lócz eóż to? Czy z grobu wstali bohaterowie 
Jarasla, od których nlica ma swą nazwę, że naraz 
ta li wojenny krzyk powstał pomiędzy synami 
je g o ?

Pospieszmy a zobaczymy. Głosy te dochodzą 
z nlicy Bóżniczej, którą jnż widzisz przed sobą ro- 
jącą]się tak gęsto żydowstwem, jsk  gdyby je  tn kto 
spędził przemocą przynajmniej z kilku miasteczek 
galicyjskich i nie pozwolił oddalać się z miejsca.

Ulica to i dość dłnga i szeroka, zdawałoby się 
więc, Że nie tylko jest przejściem dla pieszych, 
ale l dla powozów, a przecież wątpię, czy mógł by 
kto tędy przejechać; —  wszelki bowiem handel 
odbywa się na środka ulicy.

Tn przedają owocarki, mąezarki, tn najroz­
maitsze porozkładane na drodze przedmioty, a w 
około każdego takiego ulicznego handln kilka, k il­
kunasto lnb kilkndziesięcin kapujących. Naknpił 
jakiś handełes najróżnorodniejszego rupiecia i ze ­
brał je w knfer, to przyszedł tn z kufrem, wy­
rzucił zeń wszystko na brak, zasiadł przy tem i 
przedaje, w błocie, w kurzu.

Lecz cóż to za hałas, który się ciągle je ­
szcze wzmaga, i tłumy gromadzi? —  Przysłuchaj 
się ty]ko dobrze, a odgadniesz.

Obdarta Żydowica wyniosła właśnie w niec­
kach świeżo ugotowaną knknrndzę i krzyknęła 
„heisse kikeridzes 1“ i tłumy rzuciły się na nią, po­
trącając się i krzycząc, ażeby się dobrać czemprę­
dzej do kuknrndzy, i oto rozwiązana zagadka owe 
go krzykn alarmowego.

—  Heisse klkeridzes!
Teraz zejść możemy nlicą w dół; tam niemniej 

ładno, cokolwiek jednakże odmienna fizjbnomja m iej­
scowości. Plac to Rzeźni. Z jednej strony pokotem 
na nim zasiadły stare żydówki z jeszcze większą 
starzyzną najrozmaitszej garderoby, po największej 
części kobiecej, najniższej warstwy społeczeństwa. 
T n l zaś obok rząd lad krytych z nowemi perka 
likami i t. p.

Nowości kupują jeszcze młode i przystojne 
dziewczęta same, lub w towarzystwie matek lnb 
kochanków, starzyzna ma odbyt n starości i nędzy.

Nie jedna ztąd wyszła sztuka perkaiiku, wraca 
tu uapowrót szmatą, zaledwie jako tako wyobraża­
jącą jakiś krój snkni ludzkiej, upstrzona dzinrami 
i łatami nąjrozmaitszemi, i takich snkień tn setki, 
tysiące....

Mimowoli przychodzi na ten widok na myśl 
pewien wiersz Szyllera, jak  wychodzi człowiek w 
świat młodzieńcem, a jak on potem jako starzec 
powraca.

Lecz wreszcie wróćmy i m y; jsstem przeko- 
naay, że i tobie dość jnż może tej wędrówki po 
tych okolicach, gdzie jeżeli nie melancholji, to ła ­
two dostać było można katara. Do widzenia!

  («.)
— M ianow ania. Prezydjum lwowskiego wyż­

szego sądn krajowego zamianowało kancelistami 
sąda krajowego we Lwowie, kancelistów sądn powiat. 
Fryderyka Kellhammera w Kulikowie , Karola Gnt- 
tera w Rudkach i dyetarjnszów tabnli krajowej we 
Lwowie: Adolfa Kiliana i Cyprjana Jędrzejeckiego. 
C. k. wyższy sąd krajowy przeniósł zaś kancelistę 
sądn powiatowego Edmnnda Michalewicza z Kala­

na jego prośbę do Bnrsztyna, i zamianował 
następujących kancelistów sądów powiatowych, 

c. k. porncznlka Józefa Szczetyńskiego 
Przemyśla, sierżanta rachunkowego Pawta Zarębę 
dla Kałusza, sierżanta obrony krajowej Ferdynanda 
Bernaczka dla Kat, wachmistrza żandarmerii Teo­
fila Osieckiego dla R ndek, nakoniec dyetarjnsza 
tabnli krajowej we Lwowie Jnljana Turek dla Ku­
likowa. —  Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał praktykantów sądowych HirBcha Gnta, Romanę 
Biber i Edwarda Sobotę bezpłatnymi ansknltantami. 
C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego Romnalda Mydło ansknltan 
tem bezpłatnym.

Krajowa Rada szkolna zamianowała 
Maznrka nauczycielem kierującym, a Wandę Woj

Pierwszy dzień nowo otwartej kadencji sądów przy­
sięgłych smutno się takończył wydani en

zn sobą pociągnie ta miłość następstwa. W  listo­
padzie roku zeszłego urodziła zdrowe zupełnie dzie­
cię płci męzkiej. Na wsi trudno pozbyć zię takiego 
cięiarn jak dziecię , trndno niemniej gdziekołwiek- 
bądź z małym chłopcem znaleźć słnżbę jaką. B ie­
da* kobieta chodzi/a ed chaty do chaty ofiarując 
się do usługi, ale wszędzie zaraykauu nlellteściwie 
cłnwi przed matką małego chłopięcia. Jeden tylko 
został sposób zarabiania sobie na życie —  żebrac­
two. Z wyciągniętą ręką chodziła odtąd Azna Le- 
sowska po wsi, ale i to niedługo trwało. W szyscy 
naganiali ją  do pracy widząc ją  w stanie zdrowym, 
silną i przydatną do roboty. W  rozpaczy biegnie 
więc nieszczęśliwa 13. stycznia do zamarzniętego 
stawn i rznea w wyrąb dziecko, które tonie.

W  śledztwie obżałowana przyznają wszystko. 
Przy ostatecznej rozprawie pod przewodnictwem 
prezydenta aąda krąjewego p. Krynickiego zaprze­
cza, jakoby morderstwo popełniła rozmyślnie — ale 
napróżno. Zgromadzenie sędziowie odpowiadają ne­
gatywnie na pytanie dotyczące dzieciobójatwa, i 
potwierdzają pytania co de pospolitego m ocarstwa.

Na podstawie tego werdykti sąd skazał Annę 
Lesowską na śmierć przez powieszenie. Obttłowaaa 
■łacha wyroku bez żadnego wrażenia. Wygląda 
niby skamieniała, a na zapytanie przewodniczącego, 
czy ma co do powiedsenia swemu obrońcy, odpo­
wiada głosem bez dzwiękn. Nie.

—  W  T a r n o w ie  umarł d. 15. t. m. w 
tycia po długiej chorobie dr. Józef Starkel fizyk 
m iejski, lekarz sądowy i więzienny, obywatel ho­
norowy miasta Tarnowa, członek b Tow naukowego 
krakowskiego, c. k. Tow. rolniczego krakowskiego 
i innych, kurator bursy dla uczącej lię młodzieży, 
wiceprezes Tow. strzeleckiego i t. d.

W  tett sposób b ieżą ca  kadencja  k oń czy ła by  się 
czerw cu  1876. O w ó i miano postanow ić, iż 

eżeli w iosenna sesja  sejmu będz ie  m ogła tak 
być zw ołaną, ażeby sk oń czy ła  sw oje  czynności 
przed upływem  sześciolecia , w takim razie sejm 
teraźniejszy odbędzie je szc ze  jedną sesję. Jeże ­
liby zaś zachodziła obaw a, iż czynności sejmu 
nie ukonczą się w tym term inie, że przeto  s z e ­
ś ciolecie  skoń czy łob y  się w toku sesji, w takim 
razie sejm zostanie rozw iązanym  przed  zgaśuię 
ciem je g o  m andatów, i sesja w iosenna odbędzie 
się już w nowym składzie. W y b ory  przeto  —  
w każdym  razie —  odbędą się dopiero w  roku 
1876, najpóźniej w  lipen.

Telegrafowane ceny zboża.
B u d a p e sz t , 16. września. Usposobienie silne, 

spokojne, pszenica 81 funtów złr. 4.75 do 
. ,  4.80 —  87 fant. 5.35 do 5.40.

Berlin, 16. września. Pszenica żółta na w rze- 
ń-paźdz. 204.50 m rk., na kwiecień-maj 215.50 
, żyto loco 149 m., na wrzesień-pażdz. 154.—  m. 

Spirytus 51.90 m.
Szczecin, 16. września. Pszenica na wrzesień- 

pażdz. 201.—  m ., na kwiecień-maj 2 1 1 —  m., 
żyto na kwiecień-maj —  m. , rzepak na jesień 
287 m.

Paryż, 16. września. Mąka 100 kilos 60.50 
f r a n k ó w . _____________________

S p o s tr z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n e  w e  L w o w ie
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7 16. h +
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) h + +■
17. 7 r. 744* 8-« 7-. 7-6 91 NE.0 0

i a' 4 +
a 17. 2 pp. 744., 15., 10., 6-6 49 10 NE , 9

Gospodarstwo przemysł i handel.
Odnośnie do ogłoszenia z dnia 34. kwietnia 

1875 do 1. 8 0 5 , w którem zwrócona nwagę pp. 
kapców i przemysłowców, aby baczne zwracali oko 
na pojawienie się szkodliwych zdrowiu materyj na 
odzież przeznaczonych, n których dla ntwierdzenia 
nieszkodliwych zresztą farb w miejsce drogiego 
białka używają tańszych mieszanin arszenikowych 
przez noszenie i tarcie oddzielających się, a prze­
to zdrowiu bardzo niebezpiecznych , —  podaje się 
dodatkowo do wiadomości, że materje podobne nie 
tylko zielone pojawiają się w handln, lecz także w 
róśnyeh odcieniach, żółte, brnnatne, czerwone i nie­
bieskie i że przez bardzo pojedyncze postępowanie 
przekonać się można, czy w jakiej materji znacho- 
dzą się części arazenikowe. Postępowanie to polega 
na tem, że kawałek odnośnej materji nkłada się na 
godzinę do naczynia szklannego napełnionego wodą 
zmieszaną w trzeciej części z kwasem solnym , 
przefiltrowana potem woda kwaśna analiznje się ; 
pomocą aparatn Marscha , którego nte tylko tanłm 
kasztem nabyć można , ale który także przy obe- 
enem urządzenia naakowem* znajduje aię w każdej 
azkole realnej. Postępowania jest bardzo pojedyncze 
i każdy w najkrótszym czasie (w parę godzin) do­
kładnie obznajomić się może z obchodzeniem się 
tym aparatom.

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów dnia 15. września 1875.
K s ię g o s n s z . Dnia 7. września h. r. spraw 
o wybuch księgosnszn w kontnmacjl Skałttkiej 

w powiecie borszczowskim. Z powoda szerzenia się 
zarazy w  taj kontmaacji, został* takowa 
dalsaego zarządzenia zamkniętą.

Do bydła zdrowego, wypuszczonego po 21- 
dniowej obserwacji z kontnmacji Skałackiej, zasto­
sowane być mają postanowienia rozporządzeń c. k 
namiestnictwa z 22. października r. 1873, 1. 54035 
i 24. stycznia 1874, 1, 2636; i bydło to poddane 
ponownej 10-dnlowej obsoTwacji w pewnem wyzaa- 
czonem miejsca, nim dopnszczonem będzie na targ 
lnb do handln.

16. września najwyższa temperatnra +  15., °Cels 
(12., °Reanm.)

16. września aajnitaza temperatura -f- 6 .0 ®Cels
(4., 'Reaum.)

Kurs giełdy wiedeńskiej
W ie d e ń  17. w rześnia 1875. 

geduna 10. minut 55  przed południem.
Akcje kred. 214 8
Unioubaak 95 75.
Kolei Kar. Lud. 221 50. 
Franko -austr. — .— .
Losy z r. 1

Ostbahn 
Ru be. papier.

Anglw-austr.
Y erein»b?,Tit
Kolej połndu. 
Banbank 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoi eocdnr 

Ospoiob. stałe.
W i e d e ń  17. w rześnia 1875. 

godzina 2. minut 40. po południu.
Akcje fran.-ans. 34.— . Węgier, kred. 211-80
Anglo-auatr. 112.60. Uniousbank 95.30
Kolą) Kar. Lud. 221.25 Nordbahn. 174 25 
Ketą) p oM k io  108.25. Kolej Alfód. 124.75
Kolej llżh tay 1 7 8 . - .  Kolej Lw.-ezsr. 137.75
W ęg. Nordtastb. 118.—  Yereins-Banz
W iener-fiaagei. 19.25. W ęg. Ostbahn. 47 75
Gał. i i  latanii. 86 .— . Losyz r. 1864 134.75
Franoo-F. Bank 46.50. Verkelrrsban 86.—
L w jt u w k i *  .4 9 ,7 5 . Baubauk-Act, 11 —
Kolęj puńaswew. 276— . Bankyerein 94 .—
Wied. Batrer. 20.25. Losy węgier. 79.75
U sp osob ien ie : silne.

Berlin, 16. w rześnia. Rnss. Bankneten 278.90. Cre­
dit. Act. 379.—  Lomhardea 180.50 Galizier 10 0 .—  
Staatsbahn 49G.—  Ramfinier g8.90 Oesterr.-Baak- 
noten 181.90 Usposobienie: —_______________________

W  T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
w sobotę d. 17. września 1875 

Czwarty występ 
Pani W AN D Y de BOGDANI

Ż Y D Ó W K A
Opera w 5. aktach Halevy’ego. 

Kapelmistrz p. Szirer.
O S O B Y .

Brogni, komtnr Tetnplarjn-
szów P. Borkowski.

Księżniczka Eudokąja, jego
żona Pani Wanda de Bogdani.

Książę Leopold P. Mikulski.
Rtgiero, przewodnik Kon­

stancji P. Koncewicz.
Oficer straży P. Bąkowski.
Eleazar, ałotnik P. Zakrzewski.
Rachela, jego córka Pna. Kramer.
Lud obojga pici. —  Żołnierze. — Dygnitarze pań­

stwa. — Paziowie.
Pani Wanda de Bogdani śpiewać będzie w języka 

polskim.
W akeł* 8. „Grand nas de deux sierienxu odtań- 

caą pna A. Maywood i p. R. Rotiff.
Początek o godzinie 7mej.

Dyrekcja posznknje chórzystów i ckórzystek. Kom- 
petenci mogą się zgłaszać do teatrn, III, piętro 

Nr. 59. między 9. a 11. rano.
Dyrekcja prosi uprzejmie osoby posiadające stałe 
bilety do teatrn, aby w ciąga dni 8-mia zgłosić 
się raczyły do kasy teatralnej dla odnotowania nu­
merów ich biletów, a to celem nniknięcia pomyłek 

_______________ i nieporozumień.___________________

Ostatnie wiadomości.
A jen cja  S avas-B eu ter  donosi ze Stam bułu 

d. 16. bm .: „O d  przy jazdu  konsu lów  do Stola- 
cza , k tóry  nastąpić m iał w czora j lub p ozaw czo- 
raj, nie nadeszła od nich żadna w iadom ość. D e ­
pesze telegraficzne, w ypraw ione przez konsulów 
z drogi do tu tejszych  pose lstw  donoszą , że  kon- 
sulowie przyjm ow ani b y l i w szędzie  dobrze, i że 
ndało im się spełn ić  sw ą m isję u kilku p rzy- 
w ód zców  p ow sta ńczych , k tórzy  o św ia dczy li, że 
nie m ogą nfać przyrzeczen iom  lok alnych  w ładz, 
i że m usieliby otrzym ać stanow cze zapewnienie 
od  rządu centraluego w Stambule.**

W  spraw ie p rzyszły ch  w yb orów  do sejmu 
donoszą do Dzień. Pol. z W iednia, iż  rząd  w in ­
terpretacji paragrafu statutu k rajow ego, d oty ­
czącego  trw ania sejm ow ej kadencji, trzym a się 
ściśle roku k a lendarzow ego tak, że kadencja  
koń czy  sie w sześć lat n »

ł  głównego dworca:
O d c h o d z ą  ze L w o w a

D o  K r a k o w a  : rano o godzin ie  5 (p oc ią g  
czysto  o s o b o w y ) ; po południu o godzinie 5. 
min. 5 (p o c ią g  m ięszan y); w  n ocy  o g o d z i­
nie 11 min. 25 (p ocią g  p osp ieszny ); rano o 
godzinie 6 min. 35 (p oc ią g  lokalny).

D o  P o d w o l o c z y s k :  (z  g łów n ego  d w o r ca ): 
rano o godzinie 6. min. 20 (p oc ią g  posp ie ­
szny); w  pełudnie o godz. 12. mla. 5 (p o ­
ciąg m ięszany); w  nocy  o godz. 10. min. 
47 (pocią g  osob ow y).

D o  C z e r n l o w i e c : ia n o  o godzin ie  6. min. 
50 (p ocią g  pospieszny); w południe o go  Iz. 
12. min. 50 (p oc ią g  m ięszany) ; w nocy  o 
god z . 11. min. 48 (pocią g  m ięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (p rzez S t r y j ) ; rano o 
god z . 7. min. 22 (pocią g  m ięszany).

D o  P o d w o l o c z y s k  (z  P od z a m cza ): w p o łu ­
dnie o godz. 12. min. 26 (p ocią g  m ięszan y '. 
w n ocy  o godz. 11. min. 32 (p ocią g  m ię­
szany).

P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a
z  K r a k o w a :  o 5 god z . 50 min. rano, 9 godz. 

45. m. w n ocy  i 10. godz. 55. m. rano.
X  C i e r n i * *  ta > o 10. godz. 13. min. w nocy, 

4. godż. w nocy i 4 godz. 3. m. po połuduiu.
Z  P o d w o l o c z y a k  I K r o d ó u  . o 3. godz. 45 . 

min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nosy.

Z e  S t r y j a  : codziennie o j ^ g o d ą z j



I )w, z Izby handlo­
wi ; dnir. 17. września.
' I, Akcje za szlakę.

Kolej gal. Karola Ludwiki 
,  Lwów. -Czren. Jasi'

Bonku hip. gal. po 200 zl 
„ kred. gal. po 200 zł.

II. Listy aast. za 100zł.
Tow. kred. gal. B pr. w. a 

„ „  „ 4  pr. w. a.
„  „  B pr. okre*.

Baaku bip. gal. 6 pr.
G.L łąki. kred. włość
Og-M. roi. kred. zakł. 

Galico i Bukowiny 6“/o 
losowanie w 15 lat .

UL Obligi za 100 zlr.
acyjn*

■. 137S po 6 pr. 
inLst-a Krakowa

Stanisławowa
IV. Monety.

.5 holenderski

.nd..r
iski

rusyjski srebrny 
■ papierowy

Wltfy kasowe

i  d. 15. września, 
dług oańst.

: ?. 3.00 złr.)
iustr. w banko. 5 pr. 

w ureb. 6 „
m  «.ia i!;.jy<K '

. . t;; <7 5pr. 

? c .  pi,
>g. indm t i  100?!. 

•Widskic

V bankowe.
itr. po 200 zł. 120 
•*.:«>j.po<?00tl.40pr

22 J '
39 — 

240 50 
2 1 8 -

87 BO 
79 80 
87 5’ 
93 40

100 60

278 
247 -  
1C6 . 
U2t>5 
116 75 
134 50 
15075

85 7b

100 150 
•-9 30 
78 5'

'<0 55, 
73 95 j 

3 8 2 -  
249 _  
KB 15 
112 0 
17 25 
34 75 
31 25

112 25

215 
310 5

Tow.cwkent. n.auitpc BOOzł 
Kranco-anrtr. po 100 ałr 

em. 40 pr,
Franco-Węgier. po 200 z t

am. 40 pr..................
Gal. bank hip. po 200 zł 

om. 80 pr. . . .  
bank dla band. i priem
po 200 złr.................

Gal zakł. kr. ziem.po 200zi 
Gal. bank kraj. po 200 złr

om. 50 pr..................
Benten bank po 200 zlr. 
Banku nar. atut”. po 600 zl 
Banku powsz. aui.po 200złr 
Unionbank po 140 złr. 
Ver«in*bank yo200*f.e.40p 
Verk«br»bank pow.po 200zl 
Wied. bankrer; po 200 złr

Akcje kolei.
Albrechta po 29C złr. 
Alfoldzkiei po 200 złr. ir« 
Dnieztrzanikiej , *
Elżbiety , m. U
Ferdynanda półn. po 10'K 

złr. m. k .
*rano. JAj. „-900 *»r w * 
Kol gal KarL. po 200zim 
Lw .G ' * JW-.1 Vo9rav*ł«- 
Mor. 8zl.(cent )po200złr.a 
riust.półn.zacb.po 200 zł.sr 

.  ,  lit.B.po 200 zł.ir
Bniolfa po 200 złr. 1. r. 
Sisdmiogr. po 200 w. a: »r 
dtaatseiib. Ge*. 200 zł. w. a 
iudbaUa po 200 zł. »rebr. 
tramway wied. po 20(j zł 
W ęg.gaL (Łup.)po2G0z 1. w. 
Wtjg.pół. wscbod p.200 zł. _ 

wicb. (Oitb.) po 300

płac.Wądają

złr. v ...................
,  zachód. (Vventb.) p0 OC 

złr. w. a. . .
Akcje przemysłowe.

Budow.Tow.austr. po 230 z t, 
,  wied. ,  100 ;, 

tanich pour.polCO z. 
Listy zastaw. (zalOOzł. i 
Boden cred. allg. ozt.5pr.sr.

- ipłac. w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

,  ,  5pr. w. a.
Galie, bank hip. 6 pr. w. a 

Zak .kr włoóć 6 pr w a.

931 - 

93 25 

86 25

179 26

17*5
62 25

122 ■ 
137 50

146 75

i30

Obligacje pierwszeń­
stwa kokj. (za 100 z>r 
AlbTeehta.po300zł.6p. 100? 
Alfóldz 200ił5pr.»r.w .a 
Czezka z.300 zł. 6 p. ir. w a 
Dnieitrzańska 300 , ,
Elżbiety po 5 pr. arebr w a 

e® 1862 6 pr.
em. 1870 % pr

Ferdynanda pótn. 5 pr. m. k 
.  .  5 pr. w. a
. .  5 pr. zr.

Gal. K. L .300 zł.5 pr.zr.w.a 
, 11. em. 5 pr. „
, III. em. 1871 3)
„ IV. em. a 300 zł. 5pr. 

Lw. Czer. Jaz. I. em. 186 
800zł.5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jaz. II. em. 186 
300 zł. 5 pr. zrobr. w. a 

Lw.Czer. Jas. III. eni. 1868 
300 zł. 5 pr. arebr. w 

Lw. Czer. Jw. IV. em. 18' 
300 zł. 6 pr. srelr w. 

Budolfa po 300 zł 5 pr.sr. w 
em. 1869 po 300 zł 

6 pr. zrebr. w. a 
,  1872 po 300 zł 

5 pr. zrebr. w. 1 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt
Zak.kr.d.band.i prz.po :00; 
Klary po 40 ałr. m. t. 
Keglevich „ 10 B
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy ,  40 ,  ,
Budolfa ,  10 „ .
Ks. Salm ,  40 , Ł
34. Gecoit „ 40 , *
itaniiław.ipoż.lpo2('zl w 
Walditńii) po 20 zł. ni 1 
Windiszgratz po 9" zł 
Dewizy (Snaiei i-czne 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. {gttóiieu: 
Hamburgi! Omark. banko 
LorJrn 10 ft «t»rl 
Baryt. 100 fraok.

i® -  N a jp r z e d n ie js z e  k u r a c y jn e

f e s l a w s k i e
3295 8-10 ( S M T  otrzymuje co d z ie n n ie  Św ieże i rozsela najstaranniej

w o r y g in a ln y c h  kosm ykach  10  do 15 fu n to w y c h , za ś  w m n ie jsz y c h  ilo śc ia c h  w  p u d ełk a ch
' jakotnż: RÓŻNE ŚWI EŻE OWOCE deserowe i na konserwy

N a j t a n i e j  h a n d e l  j § T .  M A R K I E W I C Z A  w e  L w o w ie  w  Rynku 1. 42.

T  d n ie m  1 5 . w r z e ś n ia  rozpo­
czynają »ię jak zwykle nauki w moim

Zakładzie wyższym 
naukowo-wychowawczy 111 

w Brzeżanaeh.
] Wpisy uczennic trwać będą do 1. paś­

nika. Staraniem inojom będzie i na­
dal odpowiedzieć zaufaniu szanownych Ro- 
dziców i Opiekunów. 3444 1 - 3

Natalia Przestrzelska,
przełożona zakładu.

Doskonale 3 hom»iity,4
angielskie, kupione w Krakowie i bardzo J 
mato używane, są tanio do sprzedania albo | 
do zamiany na mniejsze homonty. Bliiszę I 
wiadomość udzieli się na franko zapytanie | 
pod literami M . P . ,  poczta SAMBOR.

3449 1 -2

Ekspedytor pocztow y
poszukuje umieszczenia. Bliższa wiado 
mość pod lit. T . A ., poczta D n k la .

3452 1 -3

Asystent farmacji,
mogący się wykazać chiubneni świadectwem 
poszukuje umieszczenia pod literą A . K... 
apteka w Bolszoweu. 3450 1 — 1

Asystent farmacji,
poszukuje umieszczenia od 1. października, 

jsub A . Z . ,  poste restante TARNÓW.
3452 1—2

- -  (Pisarz ekonomiczny,
5450
6450

11190
44:5

miody, żonaty, mogący się wykazać cblu 
bnemi świadectwami, poszukuje zaraz umie- 

| szczeni.- . Bliższa wiadomość listownie pod 
adresem: J -  SL, poste restante Winniki 
pode Lwowem. 344G 1—2

F. JABŁOŃSKI
krawiec męzki,

■ donosi uprzejmie Szan. publiczności 
( iż przyjmuje do o d n a w ia n ia  u 
i ubiory męzkie, jako to : palta, sur 
1 duty itd.j zarazem o c z y s z c z a  ? ,
; wszelkich plam, p r z e ra b ia  su- i  

knie noszone podług mody i wszel '■ 
kie reperacje wykonuje.

Łaskawe zamówienia uskuteeznia- 
jrt sie szybko i po miernej cenie.
Ul. T e a tra ln a  1. 7 .  we Lwowie, 
naprzeciw kościoła katedralnego.

3447 4  - 4

» g — *  a g — i *  *  i r ;

Julius Carów & C— j 
Faoryba machin rolniczych]

w Pradze,
pjecają panom zwiedzającym wystawę w Stanisław ow ie, I

swoje tamże wystawione fabrykaty szczególne, jakoto : i
wypróbowane DRILL SIEWNIKl, K U L TY W A TO R Y  i PŁUGI |

przez RUI). SACK, 33970-12
ja k o  je d y n i je n e r a ln i  a je n c i d la  A u atrji.

WINOGRONA FESLAWSKIE
s z c z e p u  w t o s k k g o  d o  k u r a c j i ,

| o tr /.y n m je  cod zien u ie  św ieże i ro zsy ła  pocztą lo b  k o le ją  za  p o b ra u ie m  we 
u szy stk lc h  k ie r n u k a c b , bez r ó in ic y  od leg ło ści, w o ry g in a ln y c h  h o szy b a c li 

I O  do 1 5  fu n to w y c h , zaś w m n ie jszy  eh ilo ścia ch  w p u d elk a ch .

N a jta n ie j R . B A L I  A B A W
w  handlu we Lwowie, ulica Hali ka.

Uzdolniony

O grodn ik,
Ikawaler, mogący wykazać się najpiękniej- 
szemi świadectwami, poszukuje odpowie 
dniej posady w kraju lub zagranicą. Bliż- 
|.za wiadomość T. j .  w MEDYCE, poczta 
Medyka. 3451 1—3

I»r. m ed y c y n y , c h irn r g jl, 
o k u lis ty k i  i  a k n s z e r j i

Ant. Kukulski
Specjalista chorób kobiecych i dziecięoych 
osiadł stale we L w o w ie ,  mieszka 
przy ulicy K r a k o w s k i e j  1. O.
piętro I. (kamienica pod gruszką.) 
Ordynuje od godz. 8 . do 9 zrana 

i od 2. do 5. po południu.
Dla ubogich w każdym czasie na 

wszystkie słabości udziela rady le­
karskiej bezpłatnie. 3445 1—3

Kołnierz i zarękawek,
o n m k o n r , (pi

d a n ia . Dokładn
to m a k o w e , (prawie nowe) do sp rse - 

n ia . Dokładniej poinformuje nandel 
KYLERA (plac Kapitulny.) 3433 2-2

M . D. LISOWSKI
Dentysta 

i s j c c j a l i i }  l e k a r z  c h o r ó b  ust,
we Lwu wie. ulica Dominikańska Nr. 3, 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
turutory na,.sposób amerykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro- 
.<ly,-h zęł,»\v, utrwala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje zlotem i 
inm-mi masami, poprawia szczęki źle 
przystające ; leczy cko- roby ust, jako to: 
łiwrzodułJiia, nowotwory, cierpienia dzią- 
seL^ucbnieuie z ust itd. 2883 10—?

 Zęby wyjmuje zupełnie bez bolo w
zn:.; zultniu tlenkiem azotawym. Z—  

Urdynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 
Dia ubogich od 8—9 bezpłatnie.

/ $ 0 R T L A ® > a

J M

Dla małych kapitalistów 
ub urzędników gospodarzy.
D o m  mieszkalny ■
i (i mory. ornej ziem i
nym kawałku, bliziutko za rogatką 
Łyrzakowshi jest na 3 lub więcej 
1(4 r<ic:uir ZCl 2 0 0  z l  zaTO Z  
d" wynajęcia, lub za 3 .0  0 0  z l  

do sprzedania. 
lii:/. ...• wiadomość w „Izbie zała- 
twień1' X i . 29. przy ulicy Ormiańskiej.

W in o g ro n a
FES LAW SK IE

c o  d z i e ń 'ś w i e £ e
poleca

I F. W. Królikowski. |

18 4 - 6

g w s f l i
W szystkie ■

I Farby olejne i
■  na m.ts.tyiiitclf w najlepszym pokoście, ■ -  

bigatiiii gotowo utarte, jak je 
ej dobroci żaden malarz lub 
k przyrządza,- i które przel pro- 
obotnika na drzwi i okna jak 

na wszelkie sprzęty drewniane 
lazno nakładane być mogą,
/. potrzebnemi p ę d z la m i, 

wnież wszelkie gatunki la - 
. k ie ró w . i*Uca po najumiarkewań- 
1 vcb.o-na.-b. 3386 2 - “

0. T. Winckler,
; Lwowie, ul. Ormiańska l. 1.

j B f c  K e a l n o ś ć ę
. pod 1. 26 ulica Mickiewicza, naprzeciw!
' ogrodu miejskiego, składająca się z 5 po-i 
koji, knchni, studni i ogrodu 'z  dużym 
placem do budowania jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Pośredników się wyklucza.
[Bliższa wiadomość na miejscu. 9381 8—3

2 0 0 . 0 0 0  z ł r . ,
n u jn lisza  w y g ra n a  1 9 5  zl.

Dnia 1. pażdz. 1875
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd 
lstanowiuiiej i poręczonej c. k. austr. 
pretniowej pożyczki państwowej z r. 
n sumie 42 mil. zł.

Pomiędzy wygranymi tej pożyczki 
majduja się wysokie wygrane, a to: 

J00 i 00,150.000, 50.000, 25.000. 20.000. 
15.000, 10 000, 5.000, 2.000, 1.000, 500 
itd. i po 195 : L >  w. jako najniższa 
wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takiej szansy wygrania, jak 
niniejsza, i każdemu przedstawia się 
możność, przy niewielkiej wkładce wy­
graną 200.000 zł. nzyskać.

Jeden los z numerem serji i nuroe- 
. „ j  wygrywającym kosztuje 2 z ł , 3 losy 
5 zł., 7 losów 10 zł., 15 losów 20 zl. 
w. a. w banknotach.

Łaskawe zlecenia zą przysłaniem na- 
leiytośti szybko, sumiennie i franko 
uskuteczniają się; do każdego zamó­
wienia dołącza się urzędowy plan lo- 
terji, każde żądane objaśnienie chętnie 
się udziela a po dokonanem ciągnieniu 
wykaz wygranych każdemu uczestnikowi 
przesyła się bezpłatnie, jak również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza się przeto o rychle zgłasza­
nie się wprost do domu handlowego :

J. Breycha,
w Frankfurt ara Main.

34Ó5 2—3 Pestalolii-Strssse N. 8 .

”  “  a ~ »

Zakład hydriatyczny
połączony z par n ią  

Franciszka Medwe|a
w  Sassowie

zaopatrzony W obfitą wodę źródłową, 
jest otwarty na lato. Traktjemia wy­
borna, spacery w lagach szpilkowych, 
poczta w miejscu stacja kolejowa Zło­
czów. 2928 1 4 - jl

Ładna realność
do sprzedania,

o czterech murowanych budynkach z 
dwoma ogrodami (kwiatowym i frukto- 
wym). gdzie właściciel nietylko sam 
z familją wygodnie mieszkać, ale z ofi­
cyn do 700 zł. .dochodu mieć może 
Bliższe szczegóły udzieli właściciel p. « -------- . . .  5 . r Kościuszki ,

3414 2
l o g u r k l ,  przy ulicy Kościuszki 

17 I. piętrof “ ‘•’ J *  *

Do plombowania
d z in r a w y c li  z ę b ó w

nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p lo m b ę  *lo z ę b ó w
c. k. nadworn. dentysty J. 4i. P o p p a  
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. i' 
plombę tę każda osoba z1 zuperną b 
twością i bez bolu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobirga dal­
szemu jego psuciu się i ból uśmierza.

ANATERYNOW A WODA do UST
Dr. J G. POPPA 

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zl. 40 cent.

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i Wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka­
mień wiony i nieaępuszcza do tworze­
nia się nowego; umacnia chwiejące się 
zęby irzez wzmocnienie dziąseł; a n- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkodli­
wych inateryj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nieb, 

już po kr»tszem. użyciu.
Anaterynowa PA S TA  do zębów

Dr. J. G. POPPA 
k. nadwornego dentysty we Wiedniu.
Preparat ten utrzymuje świeżość i 

czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar­
wy do psucia sie takowych niedopusz- 

! dziąsła wzmacnia.’ 07^1 28—40
Dr. J. G. POPPA 

r o ś l in n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w .
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

(lziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
alo i sama glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności. 

SKŁADY
Lwowie ■■ apteka pp. Milling" .

* Beiscra, Zygm. Ruckera,Mikolasza,  ___  ,
Jakóba Pipesa i bandl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyiowskiego. W Krakowie : pp.s 
Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu-, w apt. Lud. Do­
brzyń ieckiego, jakotei we wszystkich 
aptei(*cb, handlach perfum i g&lant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

P T  I m p o t e n c j e  (osłabienie 
tymężności) p o lm  je  K lry k tu - 

r y , u  p ła w y ,  również wszelkie 
s łn b o ś r l  l* j e u i i i t c z e ,  które z
powodu nieradykalnoj koracji naj­
smutniejsze skutki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
gruntownie,, prędko i, pod-najściślej- , 
szą dyskrecją. . ,2884 15-j-?
tokarz pr. med. chirurg i akuszer
specjalista słabości tajemnicz.

J a n  K u r p i e l
mieszkający,'przy ulicy Sobieskiego 
Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynat, od 9. dc 
12. przed i od 2 . do 5. po poludńiu.

Na honorowane listy udzielam 
•ady i służę odwrotną pocztą medy­
kamentami___________ ___________

H o f h e r r a  n n ju oM S /.e  k i e r a t y  1 m lo c a r i i l e ,  te
o tatuie do |u ru zan a w. dą, parą, kieratt m lub ręko­
ma, k ’óre pr y < sta'niej m locbie  konk ursow ej w  
W ęgrzech, tak dla sw j najdoskonalszej k onstru ­
k c ji , jakofeż wzorow ego wykonania oraz najwy 
datniejszf-j i nąjlepśzej pod każdym względem  
dzia ła lności, najświetniejsze odn iosły  zwycięztwo.

M ły n k i  d o  c z y s z c z e n ia  z b o ż a  do poruszania kiera 
lem i ręczne, z ulepszonym koszem nasypowym i 
trzęsaczem.

H a k e r a  oryginalne angielskie m ł y n k i  do zboza.
C y l in d r y  z wiatrakiem i trzęsaczem lub bez nich.
S le w n ik i  rzędowe i szerók >1 zutne.
S ie c z k a r n ie  oryginalne Richmonda i Chandlera i Bentnlla.
M ły n y , s r o t o w n l k i  i  g n i o t k l  i inne n a jd o s k o *  

n a la z e  m a c h in y ,  p lu g l  i inne n a r z ę d z ia  r o l ­
n ic z e .  są u mnie na składzie po najtańszych ee- 
Utich d i nabyda

WICH1RA,
Lwów ulica.,Gródecka Nr. 47. .

Jedyny jaltl po­
twierdzony zo-

(ic iic r a la g c n tiii,2
Von einem alteren, bestrenomirten 

Bankhause wird eiu G e n e r a ia s e n t  
mit dno Sitze in Lemberg gesucht, dćm 
mehręre tiichtige Agentou zur Verfugung 
»t, hen. Ej wird ihui der Verkauf ronLoo- 
«en uud Staatspapieren gegen Rateuzalilung 
a u t e r  » e h r  g n n s t lg e n  B e d in -  
g a n g e n  iibertragen. 2867 2—2'

Offerten mit Berufs und Rcferenzen- 
anga' e unter Chiffre : G c n e r a la g e n l  . 
Nr 2 0 .  poste restanto JPrag. -

S A C C H A R O L E  C H A N T R E L
p r z y g o t o w a n y  z  K w a s e m  F o n fa r a m i W a p n a .

Ły«» .. ,v-r w.lyilkich i,,,, wyjątku cliorobąch organów oSS-chowyek m puioyiJayiu 
» . l.wuwic w iptree p" M1KÓLASCH •' w*Brodacii wVpt»ce p'! K it l lk ; • Kri-

P. T rau ezyś.k iego . .2711 2 4 -2 4 -

APTEKI,
większein mieście na prowincji do na 

bycia. Szczegółowe oferty pod adresą 
~I. Z . ,  w Żurawnie. 3448 1—3

Filia c. k. uprzywil. austr.

UKŁADU KREDYTOWEGO
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

podaje do ogólnej wiadomości, że od 19. maja r. b. wydaje

U

2 0 iSYUYlTY KASOWE
■>. 14-diiiowym terminem wypowiedzenia, i podaje do ogólnej wia­
domości, że wszystkie w obiegu znajdujące się asygnaty kasowe 
przed 19. maja rb. wydane, od Ł czerwca rb. tylko R ĵo odset- 
kurni za 14-dniowem wypowiedzeniem oprocentuje. 2876 5-?

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ABTHAUO MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 2710 1 0 - ? .

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Mouliu, aptekarza 30 , ulica Louis le 
Grand , w Krakowio w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

Z  Badenu i Veslau 
do kuracji 

przychodzą codzień świeże
376 do h a n d ln  4—4

M. Kozłowskiego
w  Przemyślu.
Obstałnnki na prowincję uskute­

czniają się niezwłocznie.

W a g i  m o s to w e , d e c y m a ln e , b a ­
la n so w e i  m is e c z k o  we,

[ługości dostar­
czają rychło i pod 

gwarancją 
C. Schember A Sóhne

_  Wiedeń, III., Untere Weissgarberstrassc 8 i 10. 
Buda-Peszt. grosse Nussbanmgasse 7. Ilustrowane cenniki franko. 2905 17—26 

S k ła d y : we LWOWIE w handln Th. H. Scheer, w CEZRNIOWCACH 
u Langenhan & Walter. _______ _____ _

S K  Ł A D
ces. król. uprzyw.

pierwszej i jedynej w monarchii austr. węgier. istniejącej, 
urządzonej f a b r y k i

lanych zwierciadeł i
na zwierciadła

ANDREAS ZIEGAER SOHN
w e W ie d n ia  S ta d t , S c h o tte n h o f,

szkła

linje 
podłogę,

szk ło  k a rb o w a n e n a  d ach y
pojedyncze mocne, nader b ia łe  i p ó ł b i a ł e  z w i e r c i a d ł a  nie w y­
ło ż o n e  s z k ło  dla f o t o g r a f ó w  i s z k ło  na podlejsze zwierciadła 
iJudenmassspiegel. Utrzymuję również na składzie wielki wybór wszelkich 
gatunków zwierciadeł oprawnych ramach złoconych i drewnianych w naj- 
nowszycp fasonach. 0 9—- 1.2

> 0 0 0 0 0 0 c

Kantor nymiany
c. k. uprzyw. yalię.

akcy.juego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efektu i monety
pód warunkami najprzystępniejszymi.

,  -■ W a z y e t k ie  p o l e c e n i a  r. p r o w i n c j i  w y k o n a j ą  
b e z z w ł t c z n l e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m .  2902 19—?

ooooooooooooc

UIN A L A ROC H E
RAPORT .POCHLEBNY FRANCUZ KIE J A K A D E M II M ED YC ZN EJ, 

M edal zloty nagroda 16600 franków  
wycląę z trzech gatunków chininy.

P ‘ f;ftjTfy jELIŃIR pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy jest 
naj loskonals/ym i n'jsilniejszvm‘ preparatem CHININY przyjemnego 
'mafii, skuteczność iejo doświadczoną została w szpitalach przeciw 
ogólnemu marnieniu, brakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, w wieku 
krytycznego przejścia, newralgjach iolądka, wycieńczeniu, trudnemu po­
wrotowi do zdrowia, gorączkom i zimnicom, które nie ustąpiły przed 
‘iiKciem chininy.

C I I O T A  v  i j r C I f  łft 7 1 * l | l i  połączeniu przeciwko nie- 
L A R O C H E  7 J U M M ilm J U M U Ł  dokrwistości, biedniey. w wieku
krytycznego przejścia, słabościom skrofulicznym etc.

W Paryżu 22 et 15 ulica Drouot; we L W O W I E  w aptece P. H IK .O L .4 - 
S t :H A ; w K rak ow ie  w aptekach p. Trauczyńskiego i Kędyka. 27^6 14—26

T o w a r z y s tw o  S p o ż y w c z e
w e  L w o w i e ,

poszukuje stałego dostawcy k a r t o f l i  i 
Rwaszonej kapusty.

Interesowani wiejscy gospodarze, zechpą nadesłać swe pisemne 
I oferty do kancelarji dyrekcji, I la lic k a  1. 4 4 . w której mogą się 
I dowiedzieć o bliższych warunkach kontraktu. Wszelkie pośrednictwa 
I miejskich handlarzy, nie będą uwzględnione. ' 3422 3 .3

W ydawcą, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jkn Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej" J- Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarząć-a A. Starł.


